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Święto N arodzin Syna Bożego, jedno z naj- 
pierwszycb w świec e chr-pścjańekim , ma w 
P olice od zam icm hlycb  czasiSr dziwoy za
praw dę urok i poezję 1 Błoga cisza w  całej przy
rodzie zalega u nas w tę noc grudniow ą, śnie
giem spow ite wsie i m iasta, pola i lasy — ciaza 
św iąteczna i pow ażna, m ajestatyczna, jak  wraz 
przeznaczona, aby zbolałe serca i dusze czło
wiecze tsrg an e  niew olą życia, w yczerpane wal
ką o chwilowy ten  by t śm iertelny, spoczęły na 
jej łonie, jak  na nuchi' łabędzim ... By spoczęły 
na przelotne m gnienie oka, zanim  poranek n a 
stępny rozkaże im powsti <5 do nowych trudów , 
goryczy, zaw odów .— Lecz precz ze w spom nieniem  
tych oków, którem i oplątany duch nasz w życiu 
codziennem  z każdym brzaskiem  p o ra n k a ! W  tę 
noc św iętą, cicbą, grudniow ą, niechaj on wy
zwoli się z ciasnej sw ej skorupy i na skrzydłach 
ndw ierzoej swej tę sk n o t; do bezbrzeżnych, nie 
biańskieb przestworzy, niechaj m knie coraz wyżej, 
wyżej — aż do sfóp Boskiego Dzieciątka, które 
ongi Bóg Ojciec zesłał trądem  ciem noty i grze
chów  pokrytej ludzkości — na odkupienie jej 
zmaz i przew inień

A tam , u stóp Tegc Z baw iciela , najebę 
tniej —  weale słów J?go w łasnych — przyjęci 
byw ają ci bardzo biedni tu  na ziemi, wydzie
dziczeni, m arn i, dla których życie niesie tytko 
tru d  i znój wszelki, tylko Izy i gorzki chleb 
u p o k o rzeń .. T eż O a posiedzia ł sam  do uczni 
Sw oich: .N a  świic-e u d sk  mieć bedziecie — 
l e c z  u f a j c i e :  jam  zwycięży! św iatI I nie zo
staw ię was sierotam i — t le  przyjdę do wa3l* 

W ięc kiedy ten  duch, w prcciiu pokory i 
przeświadczenia rzetelnego o swej n ieo ic i zan u 
rzony, podniesie na chwilę wzrok ku Tem u 
Dzieciątku, taka m cc nieziems>a spływa n ań  z 
drobnej rączki N arodzonego, takie upojenie cu 
dne, taka m elodyjnrść słodka ogarn ia  go siłą 
n ieprzepartą  — że zapraw dę powrócićby już nie- 
rad  do szarzyzny człowieczeństwa... A gdy p o 
wrócić wreszcie musi, to  pokrzepiony ogrom nie, 
jakby sk ąp m y  w ożywczej krynicy, jakby  wy
zbyty s bolesnej pam ięci o doznanych przed
tem  cierpieniach, za wodach, w ilk i M

Do takiej wędrówki ducha w nieznane św ia
ty B isz ie j mocy i wszechpotęgi, — a wędrów ki 
po nowy zasób sił, po czar niebiański, — t id n e  
a o f e  święto nie nadaje się, nam  P o lsk im  
z a łaszczą, rów nie stosow nie, jak  ta  rocznica 
Bożego N aro d zen a . Zwiemy je powszechnie

{ świętem rodzinnem , bo zwy. zajem , p a  p rac j- 
cach odziedziczonym, lim iąc  z najhl żjzymi 

. sercu opłatek wigilijny, zacieśniam y węzły ro- 
j dzinne, składm ay bcld tradycji r d  siecznej, w 
i której r o d z i n a  jest osto ją społeczeństwa, na 

rodu, Oiczyzny.
Ciężkie zaś czasy nastały zarów no dla je 

dnostek, jak  dla olbrzymiego ich zbiorowiska 
n a r o d e m  zwanego.

W iara, ta  p rosta , dziecięca, a przecież 
w swej caiw nośri dzioiięcej tak  wielka i m ajr- 
sł atyczna, ona stygnie niestety w sercach railjo- 
nów 1 Os gorsza — brak w niej miłości, często 
i n a d z i e i !  Jak w ątła łódka, rzucona bez 
steru  i wiosła na w artkie prądy rzeki, nie wie, 
czy ją  wody pochłoną w swych nurtach , czy 
wyrzuci, roztrzaskaną na brzeg daleki, tak ta  
w iara, coraz zimniejsza, a pozbaw iona miłości 
i nudzili, chw yta się lękliwie m am idrl w yobra
źni, — za objaw y tz zdrowego rozum u je  bio
rąc — rozpacza, bluźni, pędzi bez ratunku  na 
zagubę t ie o ih ib n ą .

W .ęc jeśli m am y być ccrdeni przed g ro 
bem przedwczesnym, m usim y mieć potężną 
w ia rę : w sprawiedliwość B Ją, która jak  nić 
czerwona wije s ę  przez całe dziej* ludzkości; 
m usimy w t«j wierzą gorąco auł >w ć całą 
przeazl ść naszą, każdą kruszynę tej rodzinnej 
ziemi naszej, każdą pokrzywę przydrożną, którą 
w yhodowała niebo i słońce o m ie ;  m usim y 
wiekuiście poić s ę nadzieją, i s  z cgnia mąk 
wiekowych w yprew adzi nas Bóg litościwy na 
w onne, wzorzyste łąki swobody i niepodległo
ści, — skoro prieśw ięta Jego w d a  zechce raz 
kres pnbsżyć pokucie narodu 1

Były w iny i grzechy... wielkie i ciężkie... 
w neredzio nas ym, e na ich sdkuaienie, W szecb- 
r t  zum cy tw ardą  zesłał nań  pokut*. Kresu rej 
me d o jn y  rk o  ludzkie, lecz przeczucie serca, ba 1 
naw et cb lo in y  rozsądek myśliciela mówi, ża 
kres ten b y ć  m u s i  i b ę d z i e !  Byle e ią  dać 
ts ty g n ać  w ie rć , byle nie p rzestić  miłować g i -  
rąco tej wczorajsze;, dzisiejszej i jutrzejszej Pol 
•ki 1 Byle nie Uumić w sobie nadziei, k tóra jest 
przecie jed n ą  z najsiln ejszycb sprężyn sam o
obrony. Kres pc.kuty i niewoli b jć  m usi - -  p »- 
w tarzam y raz jeszcze!

Bo i pocóż wlewałby Bóg tyle łask swoich 
w serca i umysły nasz*, gdybyśmy mieli - -  jak  
biblijni Sodom ici — zginąć bez śladu z p o 
wierzchni z iam if Czyżby tylko dla jakiegoś szy
derstw a — właśnie w wieku katuszy i niewol
nictw a — nieba obdar yly naród nasz geniu
szami u o w a  i pędzle, ty tanam i n j ś .  i czynów f  
N ie! Szyderstwo jest narzędziem strąconego z 
niebios ducha ciem ncści — Bóg natom iast 
w Swojej wszechmocy i wizecnwiedzy, jako 
Ojciee dobry, choć karze dziatw ę, lecz jej nie 
u rą g a ! Przeciwnie, aby nie upadła, nie zwątpiła 
po ludzku, naw et w okresie p o iu ty , użycza jej 
widomych dsw odć w pieczołowitości i laski 
Swojej.

Chwała Mu za to na w y so teśc iacb ! Gloria 
in ‘sctlt is Deo! Sł. W.

„Prasie ruskiej.”
II Więc już wszystkie tu ;e rla ty w a  n iena

wiści, graźby, tendencja h^katy ity  z.ia wyzucia 
drugiego n a r du fund iszami państw ow ym i, w 
k*ó y.-h rów y u d za i m a przeciąż, ć ten  naród, 
wszystko już było w yczerpane pierw ej w czaio- 
i i tm a rh , b rcsiu racb  i in te rp e la c ja h  ruskich 
agitatorów , zacztm  r r s  yła się troebe strona 
przeciwna i p o m y ś l a ł a  o j a k i e j ś  o r 
g a n i z a c j i  o b r o n n e j . . .

Czyżby wlaśoie ten zaczątek organizacji ta 
kim strachem  napełnił berytsli, te  d z ś  odgrze
wają naoow rót owe « u p srla ty * a  ?

Sądzę, że tak  i sądzę naw et, i i  żałują dzi
siaj, że nadużyli ty  h haseł przedwcześnie, gdyż 
rzeczywiście im  s a m y m  stała się teraz  wię
ksza przykrość niż tc wszystkie, k*óre kiedy
kolwiek się i t ‘ły lud r wi ru ik  em u z u ans ej 
strony.

Oto pod wpływem ich arzyku, pod w ra
żeniem strc.ku  i bojkotu, krwawych druków 
i ryczałtowych denunejacyj v szystkiego co p 1- 
skie na świecie, ocknęła się ludność poLka 
w niebozuitcziństw ie — zaczyna się w ni' j 
uśw iadam iać potrzeba solidarnej łączności 
w arstw  wszystkich we wspólnej obronie, u s t  a- 
j e w o j n a  s t r o n n i c t w ,  jaka jeszcze p o d 
czas strejków  panow ała w prasie polskiej, r a -  
stę m je z b 1 i t  e n  i e p o s ł ó w różay ib , w ro
gi h dawniej obozów i wspólne przyjacielskie 
konferencjo nad  wspólnem i spraw am i, przy ró 
wnoczesnej zm ianie f  ontu  i tyeh naw et orga
nów  pr*sy polskiej, k tóre w czasie strejków  
stały po stronie Rusinów .

W  len  sposób cel główny, do którego 
zmierzała cała bo rba  — zaczyna oka. yw#ć się 
złudnym , jak  wszystko to, czago nie dozwala 
praw o i e ty lu .

Oto nie w ezm ą już borytele, czy ich oba- 
łam uceni pup i o wie, zirtmi opu*iczonej przez jej 
właścicieli, zagrożonych bojiotena (jak to  wypły
wało z broszury p. Budzynowskiego) za pół 
darm o, gdyż po n ią  zglo*i;i się kupcy, których 
tak  sam o nie przestraszy nagonka agitatorów  
ru łk k b , jak  i th  nie straszy huk fal Oceanu 
i tw arda  p raca w kopalniach F e rg y lw tn ji ..

Więc zawód beli... A bali tern bardziej, że 
skutki posiewu nienawiści już d >ś zaglądają d i  
oczu i do sum ienia w f <rmie skargi na głód 
i zimno, pod strzechą ruskiego chłopa, katm i*- 
nego ebietnicam i, na to, by nie zarabiał, jak 
dotąd , cbłeba na zimowe bezrobocie...

Chleb ten zabrali fabrykanci żniw iarek 
i sprow adzeni ludzi*, a skrom na ren ta  grosza 
wdowiega zm arnow anego n a  bezpłodną s tu 
dencką secesję, n 3 nakarm i tych głedaycb.

Dl tego to ten  zlarm  w gazetach ruskich, 
dlatege te  straszne im prekarje, o któreby chyba 
wytoczyć w arto skargę o obelgę, g d jb y  nie były 
tak  bezm iernie śm ieszne!..

Ale nie śm iejm y się! Kto dobrze życzy lu 
dowi ruskiem u, ten  przy caiem zastrzeżeniu 
wolności i obowiązku polski h posłów ludowych 
służenia polskieuiu w łcściaństw u, może dać 
jeszcze radę szczerą, która nu dobre wyjdzie 
wszjstkin?.

Jeś i ograniczycie waszą działalność — cni 
beryteie — do tej słusznej m iary, by bronić 
ludności tam , gdzie zachodzi rzeczywisty wy
zysk i praw dziw a krzywda, jeśli z ust waszych 
zniknie na  zawsze w yraz ,  bojkotowa nie* (jak 
to  jeszcze w ostatn ich  artykułach Diła znajdu- 

■ je m ,)  i zam iar, by p r^w stną  p y k a n ą  osiągnąć 
kiedykolwiek cele polityczne, to tern sam em  ode
przecie wszystkie te  stra hy, któreście teraz  Da- 
nr a ,owaii na ścianie i ułatwicie wspólne pożycie 
dwóch narodów , których ż jd n a  moc nie jest 
w stanie rozdzielić i tylko los gnębi tem  do
tkliwej, im w g trszej są ze s o tą  rozterce!

W  takiej działalności nie napotkacie prze
szkody ze strony naw et tych Pcl&ków, którzy 
słusznie ż. da ją  pierw szeństw a tam , pdz.e rodak 
ich ufa ziemię do sprzedania. Poczucie zaś 
w spćlaości interesów  narodow ych między » lo - 
ścii ń ‘Iweta u cb o d n io m , a mieszczaństwem i zie- 
m iaństw em  wschodni m , wzmocnione w asią  za
sługą, a  tsk  dotkl wie dia w as sform ułow ane 
w znanej m->wie ludowego peala Olszewskiego 
w parlam encie, pozostanie już  naszym  trw ałym  
politycznym nabytkiem . B d iie  zaś rd  was za
leżeć i od drlozego za< bow auia się sp< łerzeństw a 
ruskiego, czyli zjednoizone czynuiki polityczne 
polrkie bęóą m*gły i n« j* I cdoaw ać te usługi 
waszej kulturze i narodow,’ś c ,  jak  w czasach, 
kiedy braliśm y na ser;o ugedos e głosy, któ> e 
się czasem przecież edzywały. Pokój zasiejcie, 
a  posiew ten  w yda w am  lepsze p lo n r, jak fas*j- 
dam actw o. H. W itkteiejski.

Zj*zdy powiatowe.
Na łjiździe  p o * u to w y m  w D o l i n i e  d r-  

legat kom itatu centralnego, p . K o z ł o w s k i  
objaśnił nową organizację kom itetu mężów za

Wigilja Bożego Narodzenia 
w podziemiach

T en  sam  dzwonek, który każdego ranka 
zwołuje donośnym , rozległym, przenikliwym gło
sem z siybow ej wieży, do rozpoczęcia p raty , 
dziś wydaje ton  znuelnie inr.y, jakiś uroerysty, 
świąteczny. B > oto, gdy dźwięczne jego słowo 
p m  drobne okienka chatki górnika w padnie 
do w nętrza, już nie sam  tylko ojciec todziny 
poryw a za kilof i kaganek i śpieszy posłuszny 
wezwaniu do podzien i, do pracy codziennej, 
ale z nim  razem idzie dziś ta iże , jeden, jedyny 
raz w roku całym, jego rodzina na roraty , na 
m s z ę  d o  k o p a l n i .  Ze wzgórza, na którem  
rlę mieści zabudow anie szybu, widać na cie- 
m nem  tle nccy kaganki górników, jakby rój 
gwiazdek migocących ustawicznie i szybkim r u 
chem dążących ku szybowi, który z duże mi 
eknam i, oświetlonem i rzęsiście, wygląda jak 
s z o p k a  w dzień wigilijny. W  zabudow a
niu szybowem rojno, gw arno, w esoło; wśród 
chust wieśniaczych krasycb i kaftanów  i kapot 
długich, przestronnych, w idać takżb zgrabne sa 
lop si i czapeczki futrzane, z pod ztórycb wygląda 
białe, wydelikacone liczko i jasne kędziorki m i
sternie uczesany, h tb a ó w ,  bo i rodziny inży
nierów  i kierowników kopalni biorą także udział 
w d : is i ‘jszem nabożeństwie.

Z poza odchylonej kapoty  robotnika, m i
gnęły nagle filuterne oczka, dwa chabry , żywsze 
barw ą od tycb, które n ta tu li czas wybielił, 
a zobaczywszy tyle państw a, tylu urzędników

schowały się co rychlej w d - wn ą  krfjów kę, ści
skając mocniej ojcowską rękę. IL oczysta to 
chwda dla niego, w ażna, a może i o przyszłym 
zzwoózie rozstrzygająca, bo oto dsiś po raz 
pierwszy pcksżą mu rcdzice ten św iat drugi, 
ten  kraj ciemny, nieznany, k tó .y  on już zbudo
wał sobie bu jną  dziecięcą fantazją, gdzie go coś 
ciągnie i capycha i lęzieoi p rzijn iu je . G ągnie, 
by obaczyć te miejsca, gdzie taiulo pół życia 
dla nich przepędza, a  strachem  go przejm uje 
m rśl o tych brodatych duchach z opowieści, 
o kiórych tyle słyszał z ust rodzica.

Drobnem i rączkam i zaczął mocno ściskać 
ojcowskie kolana i cos chciał p j t i ć  i prosić o 
w yjaśnienia, ale mu p r z e l a n o  krótko.

—  Jędrek nie m arudź, bo ostaniesz!
I już i t  1 cichutko, jak  trusi-i, an i m ru-m ru , 

ani słówcczku. Boże m ój! on miałby zostać i 
nie zcbiczyć dziś kopalni, do której od chwili, 
gdy zaczął sobie zdawać spraw ę z życia, aż d u 
sza się rwie i nie ujrzi ć tej s z o p k i  cudnej, 
co ją  ta tu lo  pt d ziemią w chwilach wolnych 
od pracy w raz z innym i ż e l e z i u k a m i  tak 
kunsztownie w kam iennej skale wykali i ul pili; 
nie nigdy! on by tej zgryzoty nie przeżył.

Przy utyciu w indy i stopni zjazdowych 
opróżniło s:ę szybko zabudow anie szybu, n a to 
m iast w podszybiu, w kopalni zaroiła się cd 
ludz1.

Jędrek, aż usta z podziwu otworzył, gdy 
zobaczył długi, rów ny jak  korytarz chodnik, po 
jednej i d r ig  “j stronie rzęsiście oświetlony olej- 
nem i lam pkam i, które jak  sznur perełek złotych 
zbliżały się coraz b irdz ie j ku sobie i łączyły 
w koń.'u jednem  czerwonem, małem św htełk iem .
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ufania. W  pow. dolińskim niestety an i przy 
wyborze do rady państw a, an i przy wyborze do 
sejm u, nie udało s ę pozyskać większości dla 
k ao d rd a ta  na^odow egn; Klęska poniesiona nie 
pow inna zniechęcać do pracy, ale przeciwnie, 
b ić  bodźcem do wytężenia w w ytrw ałej i kon
sekw entnej pracy nad  skupieniem  sil polskich 
w powiecie.

I sąsiedni pow iat kaiuski utraciliśm y 
pizy w yborach, a  jednak energicznej pracy o- 
bozu polskiego udrlo  się ten  pow iat przy w y
borach do seim u dla P iU ków  odzyskać. Nie 
n a liż r  się tedy zraŻLĆ, ale przeciwnie, trzeba 
się starać  o zaufanie tak  polskiego, jak  i ru 
skiego indu i o wyzwolenie R usinów  z pod 
wpływu siejących nienaw iść prow odyrów .

P . K r u m h o l z  podnosi potrzebę w yboru 
posłów, którzy z ia ją  interes* ludu i jega nędzę. 
Żąda większego udziału mieszczan w komitecie 
centralnym  i w Kole p ilik iem , liżilająe się nad 
niedostatecznem  uwzględo eniem m ieszczaństwa. 
D i kom itetu mężów zaufania należy w ybrać nie 
sam ą śm ietankę, ale takich ludzi, którx7 z ludem  
się zżyii.

Dr. K o z ł o w s k i  zazntcza, że włościanie i 
mieszczanie biorą udział w komitacie centralnym ; 
zasiada w nim kilku burm istrzów  wielkich m iast 
galicyjskich, którzy potrzeby m ieszeraństw a d o 
skonała zna ją. W  K łe polakiem mieszczanie i 
poałowis m iast, jak Ziemiałkewski, Zrblikiewicz, 
Smolka, H ausnar, Rydzew ski, Euzebiusz C ter- 
k&wski, Piętak, W eigel osiągnęli najw ybitn iej
sze stanów  ska, co je s t dowodem , że żadnej wy
łączności tam  nie m a. W  kraju naszym jest dość 
miejsca dla zgodnego współdziałania wszystkich 
stanów . Śm ietanką w narodzie aą ci, co naj
lepiej obowiązki n aro d iw e  spełniają, baz względu 
na stan .

Dr. D o b r o w o l s k i  w nader podniosłem  
przem ówieniu wskazywał potrzebę skonsjlido- 
w ania obozu narodowego.

P . K r u m h o l z  w ytyka, że w sejmie po
głowie nie słuchają m ów p. Stępińskiego, a w 
radzie państw a Koło pohkie nie słucha mów p. 
Krempy. Mówca podd±ł krytyce stosunek Koła 
polskiego do poslow ludi wych. Koło polskie — 
zdaniem  mówcy — m ała co zrobiłc dla kraju.

i r .  K o z ł o w s k i  w odpowiedzi wskazy
wał, że Koło chcąc ulstw ić posłom ludowym  
w stąpienie, poddrlo  swój s t i tu t  rewizji, że też 
kilku posłów włościańskich w stąpiło do Kola i 
pracuje w tem  Koie. Dla posłów ludowych 
draga do Koła o tw arta , a  gdy do niego w stą
pią, pew nie icb mow ptuchać będą, bo t^ d ą  
mieli za sobą grom adę, a grom ada to  wielki 
człowiek. Jeżeli tam , gdzie trzeba walczyć z w ro
giem, będziemy się rozbijali na kółka i kółeczka, 
wrogowie nasi z reprezentacji naszej śm iać się 
będą. W  obecnem położeniu naszego narodu sil 
nem  rozpraszać nie wolno.

Mówca przyznaje, że rząd centralny za 
m ało uwzględnia społeczne i ekonomiczne in- 
teresa kraju, m im oto nie wolno powiedzieć, że 
Koło nic nie z r rb ło  dla kraju. Koło uzysk; fo 
m iliony na L n - ły ,  regulację rzek i koleje, pod
wyższenie funduszu m eljoracyjnego i t d , a i 
osta tn i budżet, choć me deść uwzględniający 
potrzeby naszego krain mieści w sobie nowe 
szkoły średnie i sem iuarjii, a  oprócz tego pod
wyższenie niektórych innych pozycyj ważnycb 
dla kraju, choć w niedostatecznej m ie rz e ; jak
kolwiek od rządu więcej dom agać się trzeba, 
należy uznać, że to, co się uzyskało, jest dzie
łem uczciwej i rzetelnej pracy K< la polskiego i 
że bez tej pracy nie uzyskalibyśmy Łych n a 
bytków.

P o  przem ówieniach pp. N a w a r s k i e g o  i 
dra D o b r o w o l s k i e g o ,  zgrom adzenie uchw a
liło przedstaw ić centralnem u K o m ite to w i n a  mę
żów zau ii i a : Ks. H  ocl.ta Zarębę, dziekana w 
D lin ie ; dra Józefa Dobrowolskiego, adw okata 
z D oliny; Jana  K aatego Krupińskiego, no ta
riusza z Bolechowa ; ks. Franciszka M dm ow - 
skitgo, p ro b o s z c z a  z R o żn ia to w a; p. B oaisraw a 
L: óński g<7, lustra tora  dciupii i lasów z Bołe-

cbow a; R b e r t a  Ba u m anna, zarządcę fuadacji 
skarbtow skiej w Rożniatow ie; Ignacego S ro
czyńskiego z D oliny ; Józefa H iru sz a , naczel
n ika gm iny z W ołoskiej wsi. Przewodniczącym  
wyznaczono każdoczesnego m arszałka, obecnie p. 
Adolf* W aligórskiego ze Swaryczowa.

Na tętn obrady  rakończono.
W  zjeździe cow iatow ym  w S t a n i s ł a w o 

w i e  wzięło ud .ia ł przezlo 120 osób. Przew o
dniczył marazałek S tanisław  C i e ń s k i .  Pc za
gajeniu przez przewodniczącego i objaśnienia 
celu zebrania, jako też po przem ówieniu dele
gata centr. kom itetu wiceprezesa d ra  W łodzi
m ierza K o z ł o w s k i e g o ,  rozpoczęła się obszer
na dyskusja, k tóra wypełniła pieć gna n. W  
dyskusji tej wzię<i l ędzy innym i u d z ia ł: no tar 
Michał Sawicki, ZL gniew Cieński, H enryk Po
tworowski, Szydłowski, adw . Jurkiewicz, Ł uka- 
siewicz, ks. H enryk Aoger, ks. Ja n  Eiseit, dy
rek tor H ureszkienicz, dr. W łodzimierz Kozło
wski i inni.

W  końcu uchwaliło zgrom adzenie znaczną 
większ^ś ią głosów, następującą rezolucję:

.O nyw atele m iasta i pow iatu stanisław o
wskiego, zebrani w sali kasyna miejskiego d. 22 
grudnia, uznają k o n i e c z n ą  potrzebę stałej, 
rdzennie polsk.ej organi -acji, m ającej szupić w 
sobie wszystkie stronnictw a polityczne polskie, 
nie tam ującej jedn&kowcź ich au tonom ji i roz
woju — i uchw alają zawiązanie tak ń jże  or
ganizacji narodow ej, przekazując kom itetowi 
ad hoc w ybranem u ulwż.n e w porozum ieniu 
z centralnym  kom itetem  wyborczym odpow ie
dniego sta tu tu  i w prow adzenie t  j organizacji 
w tycie.*

Na mężów z su fm ia  uchw alono przedstawić 
centr. kom itetow i: naucz, gim nazjum  Józefa 
B U utka, H n r r k t  Potworowskiego, M ateussa 
Pileckiego, ks. H m ryka  A igera, Benedykta Sie- 
bauera, inspektora kolejowego, Jan a  Poscbinge- 
ra, z isL kierownika krak. Tow . wzaj. ubezp., 
Szydłowskiego, M cnała GrocboUkiego, Tom cza
ka i Chlebowskiego.

Humanitaryzm a rjwilizacfa.
W  A m sterżarnie opuściła świeżo prasę b ro 

szurka p ióra  niejakiego J. r a n  der B ranaa, p. t. 
,M  liony z D li*. A utor opisuje w niem  sto
sunki, panujące obecnie w  Iad jach  holender
skich, a  opisuje w tak i sposób, te  czytając jego 
straszną  książeczkę, wierzyłoby się chętnie w  o- 
b -czoną na tan ią  sensację przesadę, gdyby ni* 
dokum enty, które potw ierdzają p r a w d z i w i  ka- 
t j  'go przytoczeń go faktu. D okum entów  ty h  
dostarczyły autorow i puzedewszystkiem dzienniki 
jaw  ńskie i niezliczone a  n iesłychani! charak te
rystyczne i uonsy w pism ach kolocjałnych, tak , 
że o nraw dziw cści icb nie m ożna wątpić.

Przerzucając m ałe kartki tej książeczki, o 
których bez przesady m ożna powiedzieć, że są 
pisane krw ią ludzką, czytam y zaraz na począ
tku następuiące ogłoszenie, wyjęte z .D eli Cou- 
ran t*  z 1 m arca 1899 ro k u :

U c i e k ł
Jawańczyk, zw any .K azan* , z io u ą  i 2  m ałt-
mi dziećm i Wiek 35 lat, wysokość 161 cm. 
Szczególne znak i: ś 'epy na lewe oko.

U praszają o wiadomości
A .  S  m rati e t  C o m p .  

P o c z ta : Tebing Tiuggi Deli. 
C harakterystyczny ten  anons o ucieczci 

niewolnika i u  wolnicy, ogłoszony w dziennika, 
przypom ina wielce czasy z .C b a ty  w uja T om a*, 
a  rów nocześnie rzuca jaskraw e światło, na sto
sunek, w jakim  pozostają na początku XX w. 
krajow cy jaw ańscy do swych europejskich gcy- 
wiliza torów *.

Ale p. B rand nie pozwala czytelnikowi od- 
| począć, rozw ijając prz. d jego oczyma co raz o- 
( kropniejsze obrazy nędzy i okrucieństw  nad  

biednym i krajow cam i, którzy krw ią sw oją i 
! swoich dzieci okupują owe setki m ilionów, pły

nących rokrocznie z Delii do H olandji. I au to r 
zastrzega się w yraź iie  przeciw tem u, jakoby

Cbodn k iria szły tłum y, rozmawiając- p rzy 
ciszonym głosem, czasem tylko słyszeć się da- 
weł Die pow strzym any regułam i konw enansu 
okrzyk szczerego podziw u:

— Moiściewy, dyć tu tak ślicnie i św ietli
sto, że i n a  ś w i e c i e  jaśniej być me może 1

Tłum  id«cy etedn ik iem  prostym , znikał 
nagle w ścianie bccznej. I Jędrek stanął przed 
t ą  ś iis n ą  n ;e zdoiay, z podziwu kroku naprzód 
postąpić. O z m jego, które od blasku ś* iec 
jarzących w  pozawieszanych u stropu kryszta
łowych pająkach, aż przjsiooić m usiał, przed
stawił się kościół, sklepiony, tak  niemal duzy, 
y; k u fary. Tylko, że tam  u fary ściany białe, 
a tu  czarne, kam ienne, tylko, że tam  tak  cu
dnie przez okna kolorowe w padał prom ień złoty 
prosto z niebiosów, a tu tak głęboko, tak  da
leko było do nieba 1 Przecisnął się w tłum ie 
śladem  ojca bliżej ołtarza. Taki biały, złocony, 
gęsto kw iatam i ubrany, że ■ .n a  górze* ludniej
szy być nie moża! P rz e l  ołtarzem  stal k są d z  
staruszek siwy, jak  gołąbek, znany m u dobrze 
kapelan górniczego bractw a.

Kaplica była przepełniona, ławki zajęły ro
dzimy urzędników i starszyzna, a cały lud gór
niczy w ciemnych kapotach i kitlacb, długiem 
użyciem zrudziałych, klęczał wokoło i bil się 
w piersi i ihylił poorane czoła w proch ziemi. 
Dzwonek na podniesienie jęczał i oznajm iał 
sp iła  e iie  cudu ctU ry  św iętej tym , k tó ra ; z 
braku m iejsca w chrduikach  mszy siu.'bsć 
musieli.

N astrój świąteczny, cisza uroczysta, nie zdra- „ 
dzająca, chyba tylko w estchnieniem  z piersi j 
zbolałej, że tu  w głębinach ziemi tyle serc żywo -

bije, tyle dusz korzy s ę  przed m a je s ta tm  
B o g a!

Po ewsngelji przemówił kap łan  drżącym 
ze wzruszenia głosem do tycb serc prostaczycb. 
Jędrek nie n ru n a ia ł wszystkich słów kazania, 
ale sooglądił na tw arze obecnych i odgadywał, 
odciuw ał to, czego jeszcze pojąć nie mógł. W ie
dział, że była tam  m owa o sm utnej doli gór
nika, o jego pracy ciężkiej bez słoneezotgo 
św iatła i ciepła ożywczych jego prom ieni, o 
tem  wielkiem i ciągiem niebezpieczeństwie, na 
które górnik jest narażony, b )  o każdej chwili 
i każdej porze na śmierć przygotow any być 
musi.

— Niech więc dusze wasze s ta c ą  się tsk  
czyste i niepokalane, jeko te kw iaty ń n io łó w : 
lilje białe — mówił kapłan — niech każdy wy- 
zbędzie się pychy, zawiści, złości i wszystkich 
tych grzechów, które brzem ieniem  ciężkiem przy
gniatają wasze sum ienie. Padnijcie przed tro 
nem  Najwyższego, bijcie się w piersi z pokorą 
i skruchą, a Bóg dobry wejrzy na tw oją  dolę 
biedny górniku i kiedy za wolą jego przyjdzie 
na ciebie ostatn ia godzina, pow oła cię do sw o
je j chwały.

Jędrek widział, że ojciec głowę pochylił tak 
nisko, aż cznpryną szpakow atą proch ziemi za
m iatał, widział także, że po długiej bruździe na 
tw arzy sączyła m u s<ę łza duża, że m atula w tu
liwszy głowę w cbuścinę, okropnie z płaczu się 
trzęsła, więc i on także wcisnął piąstkę w oko, 
i zaczął je  z wi?g)ci ocierać.

A w tem  zagrzmiało runęło z mosiężnych 
trąb  kapeli górni;zej okrytej na g ilerji kaplicy;

, L u l a j i e  J e z u  n i u ,  m o j a  p e r  e l k o . *

A p o tem : . J a k a ż  t o  g w i a z d a  ś w i e c i  
n a  w s c h o d z i e *  i tyle, tyle różnych ślicznych 
kolęd. Msza się skończyła, ale zam iast iść do 
wyjścia, wszyscy sp :e«zyli ku wykutej w  kaplicy 
niży, gdzie już nie sam a szopka, ale B tleem i 
N azaret cały w ykonany został pracz pracow i
tych gó rn iiów  tak dokładnie, z tylu dom kam i, 
figurkami, ludźmi, zwierzętami, z taką  p raw 
dziwą, s ło ^ ą  krytą strzechą i żłóbkiem, w któ
rym  się Chrystus P zn  narodził, te  Jędrek oczu 
od nich oderw ać nie mógł.

Ale czas już był ostatn i pójść w ślady in 
nych i posunąć się ku wyjazdowi z iop&lni. 
Ójciea wsadził go z m atulą do windy i odpro
w adził ,n a  szyb*, bojąc się zspew ne, by nie
praktycznych w drodze nie so o ts iła  jaka  przy
goda. Kiedy zbliżali się ku górze, Jędrek ujrzał 
naprzód srebrne połyski na wilgotnych ścianach 
cem brzyny szybu, a potem  nagle buchnęło mu 
prosto  w oczy praez lekko praym arznięte szyby 
okien różowe światło wschodzącego słońca. 
Takie rg~omne rozradow anie napełniło m a serce, 
taką uczul swobodę, jak  ptak, którego po d łu 
giem trzym aniu w ciemnicy wypuszczono n ie
spodzianie na woluość, że nie mógł się pow strzy
mać od ok rzy k u :

— T .tu lu !  praw d*, że n a  ś w i ę c i e  le
p ie j, niż — p o d  z i e m i ą

Ale ojciec nie dał m u odpow iedzi; w ysa
dziwszy swoich z windy, spieszył z pow rotem  
do kopalni, by rozpocząć zw yslą, codzienną 
pracę.

K a n t .

Pierw sza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
S . W .  N I E M O  J O  W S K IE G tO

We LW O W IE 

gmach br. Skarbka (dawna S&l^^^iwa)

p o leca : KOPERTY, PA PIER Y  LISTO W E, TU TK I i EIBUŁKI CYGARETOW E I t .  d. 
Do nabycia w  sklepie przy p la c u  M a rja c k im  L 8, 

oraz w innych handlach papierow ych we Lwowie i n a  prow incji.
Cennika i wzory w juyla się odw rotnie. 28
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m u chodziło o odgrzewanie stary rh  b istorji i 
w ywlekanie na światło dzienne daw nych grze
chów  holenderski!h kolonistów , O pow iada on 
tylko to, co widział i przeżył sam osobiście w 
ciągu ostatnich czterech I*t.

Najstraszniejsze znęcanie *ię nad krajow ca
m i na Jaw ie jest stale na porządku ddetm ym . 
Ale natom iast fądovre ściganie, okrutników  i 
dpęezycieli należy ta ra  do  m eslychanych w yją
tków. Na dow ód tego przytacza B rand cały 
szereg faktów , n a  k tórych  pow tórzenie j-d n ak  
nie m am y m iejsca. W śród kolonistów holender
skich w k o m n d o  się barbarzyńskie pojęcie, że 
biały nie może b jć  k a ra ry  za okrutne zręcanie 
się nad  krajow cem . P anu je  ono wszechwładnie 
nietylke na Jawie, ale także t a  calem praw ie 
w stbodniem  wybrzeżu S um etry , gdzie te t  dzieją 
się okrucieństw a, urągające wszelkim opisom.

| A kiedy wreszcie sąd dla zachow ania pozorów
! wysłucha skargi umęczonego krajow ca i taw e-
 ̂ zwie jego dręczyciela, to  ten osta tn i może być

,  pew ny, że włos m u z głowy nie spadnie i że
| po powrocie do dom u, jako uniew inniony dla

( braku  dow odów ", będzie mógł już bezkarnie 
j m ordow ać swoje cfiary. Dlatego też teraz  kru-

jowcy przestali się naw et skarżyć ■ na wyrzą- 
I dzane im krzywdy.

Jednakow oż taki s tan  rzeczy przestanie nas 
i zadziwićć jeżeli zważymy, że w oczach każdego
;» kolonisty holenderskiego krajowiec stoi na ró -
ę w ni z b y d łe m ,  używanem  w jego olbrzymich

plantacjach. Za dowód niechaj posłuży nsste- 
I pujące ogłoszenie w ,S u m a tra -P o ft"  z dnia 18
S. m aja  1902 roku.

P o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .
Znakom ite, kastrow ane, m adurajskie albo 

w sebednio-jaw ańskie
bydło pociągowe, 

od 300 do 375 kg. ze św iadectw am i w eteryna
rzy. W spaniałe, m adurajskie woły rzcź-ie. 

Młodzi i zdrowi w schodnio-jaw ańscy robotnicy. 
Kobiety i m e ż r ZTŹm do robót w dolinneb i 
górach. Po 60 fl. za dorosłą osobę, franco 

Belaw cu.
Polecam  się rów nież z kupnem  i aprzedażą 

wierzchowych i pociągowych koni, nadających 
się szczególniej do okolic górzystych

Z glębokiem poważanie m
H. Le k i m a  S o e r a b a j a . '

W idzimy, wola B rand , jak skrem nie wći- 
śnięto między woły i konie ogłoszenie kupie
ckie o ludziach płci obojga. H andlarz destaw ia 
ich po najniższych cenacb. K upujcie! kupujcie! 
kupujcie! W szyscy są młodzi i zdrowi, sztuka 
na sztukę po 60 fb ren ó w  ju t  z dostaw ą do 
do mu !  W szelka konkurencja l...

Ale skoro los mężczyzn jaw ańckich jest 
straszny, to los kobiet tam tejszych jest popró- 
stu  okropny. M ordowane i głodzone przez ku
pców zarów no jak  i nabywców, zarab iają  dzien
nie po sześć halerzy przeciętnie za dziesięć 
godzin najcięższej pracy, i to zarab ia ją  w fcra- 
ju , w którym  m etr najpodlejszej tkaniny ba- 
w ełaianej kosztuje florena...

Czy książka B randa cdniesie jaki sku tek? 
Należy wątp ć W praw dzie bowiem część prssy  
bob nderskiej a między innem i taki organ, jak 
,H  li&ader ReTue" rozpisały się szeroko o jego 
książce, dom agając się jak  najrychlejszych re 
form , to jednak  z pow odu znanego konser
w atyzm u H oleudrów  nie m ożna m ieć nadziei, 
aby  się tep  fatalny s tan  rzeczy prędko zmienił 
na  le^szs. 4

Mały felieton
O świcie

Z garb irny , skurczony, czając sir, jak  dzikie 
zwierze, ściskając konwulsyjnie zakrzywionym i 
palcam i ostry, błyszczący cóż. wypełznął z kry
jów ki i bez najm niejszego szelestu zbl żył się do 
łóżka. W zniósł rękę w górę i wytężając wszyst
kie siły, uderzył szerokiem ostrzem . S.iiąca kc- 
b iita  zw intła się na b.a/ej pościeli, jak  przy
deptany  robak, chrapiąc straszliwie...

Zbrodniarz począł przeszukiwać szafy i szu
flady, wyrzucając i niszcząc wszystko chciwemi 
rękom a. O krwawione palce darły  batysty i ko
ronki, szuk jąc upragnionego złota. T uż cbok 
niego, w śród grobowej ciszy nocnej, z szeroso 
rozciętego gardła, płynęła nierów nym  strum ie
niem , ciepła, czerwona krew. Nie patrzac, co 
bierze, w sunął do kieszeni kilka drobrazgów 
świecących i nie znajdując nic innego, zatrzy
ma! się nieruchom o. O garnął go strecb, m rożąp 
m u krew w żytach.

Nie oglądając się, w ym knął się przez uchy
lone drzwi, zbiegi z szerokich schodów i w y
szedł na podwórze. Blade świalto nocne padln 
na straszną, skrzyw ioną tw arz. Skoczył przez 
parkan  i znalazł się na uiicy. P  d ciemnym 
m urem , sm agany ostrym  wiatrem , stanął, chwie
jąc się. j»k p ijany. W  głowie czuł straszną pró
żnię. Gdzieś daleko żółtawe światło gazu prze
rzynało ciemność. Dc koła cisza głęboka, przery
w ana tylko żałośuem wyciem w iatru. Drżąc 
z zimna, podniósł kołnierz lekkiego palta, zrobił 
krok naprzód, zatrzym ał się znów, aby  się 
zorjentow ać w ciemnościach i wreszcie iść 
począł.

Szedł powoli... W  chorych, skłębionych m y
ślach przebiegał wszystkie szczegóły okropnej 
chwili. W idział przed sobą kobietę stygnącą 
z szercką raną , słyszał szm er ściekającej z łóżka 
na posadzkę krwi...

Szedł w ąską uliczką. Pom iędzy zacieśnio
nym i dom am i, zaledwie widać było skrawek 
chm urnego nieba. Oddychał ciężzo, zgnębiony 
w spom nieniam i i ponurem  milczeniem nocy. W re
szcie 9tanąl na skrzyżowaniu się szerokich ulic 
rów nie pustych i ciemnych. M achinalnie włożył 
rękę do kiesztni — poczuł silne ukłucie. To 
szpil a od broszki. P rzerażo ry  w yriągcąl rękę, 
jakby nią dotknął czegoś strasznego. Niezascbnię 
ta  jeszcze krew  lepiła mu palce. Zmęczony, drżał 
na nogach, oparł się o ścianę dom u. W  gardle 
m u zasychało, przed oczyma fruw ały krwawe 
płatki.

K tcś idzie... Drgnął, wyprężył się i słuchał... 
Serce biło m u m iotem . Kroki się zbliżały, sły
szał je tuż przy sobie, czul pod czaszką... Znów 
cisza... W tedy  nie oglądając się, scbylony, ru-

f yl naprzód, lecz kroki rozległy się znów, już 
iżej. P ociął biedź. O łowiane niebo z niskie mi 

ffcarnemi ch m u ram i przygniata go swym cię
te  rem ... Z rozszerzeniami od s trach u  źrenicam i 
biegnie dalej i dalej, zataczając się, ścigany przeg 
wszystkie furje piekielne. O kropną c.szę prze

ryw a jedynie uderzenie jego ciężkich butów  o 
asfalt i krótki, śp rsz n y  oddech. N e widać końca 
szerokiej nlicy, dom y wyciągają niewidzialne 
ręce, aby go schw ytać... Biegnie, jak  szczute 
psam i zwierzę, a im bardziej opuszczają go siły, 
tern większy strach go rg a rn ia . Czuje ogień w 
piersiach, szum w  uszoch, lecz biegnie, tracąc 
świadom ość przestrzeni i czasu. A czas płynie 
powoli...

T eraz wszystkie jego siły, csłą energję po
chłania jedna myśl, jedao  pragnienie — docże 
kać się św itu, dnia, św iatła! Św it zbudzi m ia
sto, zaludni, rozpędzi ciemności. Aby tylko 
wmięszeć się w tłum , zniknąć w labiryncie zauł
ków, aby tylko nie czuć tego mrożącego zimna 
sam otności, tego milczenia śmierci... Dnia, na 
m ilcść Boską, d n ia ! .,  św iatła!... ludzi!...

B agnie, za nim  biegną kroki pogoni... A 
przecież tyle zrobił zakrętów, m inął tyle ulic, 
tyle razy się cofał, skręca), tak zatarł za sobą 
ślady, że powinien zniknąć w olbrzymiem m ie
ście. Biegnie, chrapiąc przeraźliwie ze zmęczenia 
i ze strachu .

Ś w ita ! .. Na wschodniej stronie nieba cie
m ność się rozstępuje, ucichający w icher spędza 
chm ury, torując miejsce światłu dziennem u. 
W staje poranek sm utny, dżdżysty...

Św ita!... Uciekający czuje, że przybyw a m u 
sił, widzi błysk nadziei... Dzień rozpędzi cie
m n o ść  a z nią wszystkie okropności nocy, tej 
nocy! Św ita!

Gdzieś daleko pow staje słaba, niew yraźna 
wrzaw a. Jasność się zwiększa, w rzaw a potę
żnieje. Gwar tłum u ludzkiego staje się coraz 
wyraźniejszy, coraz głośniejszy, już głuszy kro
ki prgoni.

Ulica wychodzi na plac obszerny. W  głębi 
placu porusza się c iem n i, falująca m asa... Nie, 
to  nie złudzenie — to Hura, to ludz:e! Dabiedz 
do nich i zniknąć! Słych ć ju t  pojedyncze glo
s y ..  Odm ęt ludzki coraz bliższy... Jeszcze kilka
naście kroków...

D iieje... morze ludzkie huczy...
Nagle uciekający czuje po za subą w ycią

gnięte ręce tycb, co go ścigają tak daw no, tak 
daleko... B lada, wycieńczona tw arz kurczy się 
kcnwulsyjnie... Jeszcze biegnie... Już piersią ude
rza w m ur ciał żywych, tonie w morzu ludzkiem... 
Dalej jeszcze, dalej 1

Fala się rozstępuje, tw orząc przejście wol
ne... Zbieg w ynurza się z tłum u, staje, spo
gląda przed siebie i pada tw arzą na ziemię...

G nany strachem  i zgrozą nie spostrzegł, 
dokąd zaprowadziła go ucieczka. W  świetle b u 
dzącego się poranku stanęło przed nim straszne 
widm o, wyciągające olbrzymie ram ię ku oło
w ianem u niebu.

Była to  szubienica, oczekująca na inną 
ofiarę tymczasem...

Od Administracji.
„WRZ0S“

Marji Rodziewiczówuej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w Dzienniku, mogą 
abonenci nabyw ać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy aa komplet w A dm inistracji 
Dti€7inika PolsŁ W ysyła się tylko za gotówkę.

„W GOŚCINIE 0 TURKÓW*1
w yborną powieść N . A Lejkina w oryginałem  
tłum aczeniu KI. K. mogą abonenci Dziennika 
Polskiego nabyw ać — o ile zapas starczy — 
w  felietonow ej odbitce, po 60 halerzy za kom

ple t powieści.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i 
c j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

Przy o p ła tk a . Za kilka godzin, gdy numer 
Dziennika znajdzie się w rękach czytelników, na 
niebie błyśnie pierwsza gwiazdka, a z n ą wśród 
gron rodzinnych posypią się wzajemne życzenia: dłu
giego życia, szczęścia i pomyślności; po ca'ym zaś 
świecie, jak daleko sięgają ramiona Krzyża Chry
stusowego, zabrzmi jak co roku, często niestety, aż 
za często zapominane hasło : .Pokój ludziom dobrej 
woli I*

Pokoju tedy życzymy wszystkim; ale nie tego 
pokojn, w którego martwocie gouś-iieją serca, gou- 
ŚDieja wola i s la, lecz tego pokoju serc i sumień, 
jaki daje poczucie spełnionego obowiązku względem 
Boga, OjczyzDy i społeczeństwa, tego pokoju, co 
hartuje ducha, ustala wolę i do wielkich wiedzie 
czynów.

Jeżeli w jakiem społeczeństwie pokój taki jest 
potrzebay, to prsedewszystkiem w naszem, rozdzie
lone m i rozbitem. Do jednego przecie idziemy celu, 
jedne nasze ideały narodowe, choć odmiennemi dro
gami do nich zdążamy; a przecież db tych drogach 
traktujemy się częstokroć, jak wregi, a nie jak bra
cią jtdpej matki

,Dobra wola" jest, według p i s m a  ś w i ę t e 
go, tym czynnikiem. który , pokój czyoi". Tak dłu
go więc i pozorny wróg jest jeszcze bratem, jak długo 
nim debra wola kieruje; wrogiem naredu i społe
czeństwa swego staje się ten dopiero, kim z )a 
w o l a  rządzi. Jeżeli więc słowa te : „ Pokój ludziom 
dobrej woli" nie mają być pustym, banalnym fra
zesem, to starajmy eię przedewszystkiem krzewić 
wśród nas di brą wolę ową, przy której nie zwy
ciężą nas ni gromy piekielne, ni zamachy wregów 
na całość narodu i język nasz ojczysty.

Zadatkiem tej łączności katolickiego, polskie
go społeczeństwa z Bogiem C lowiekiem, który gło
sił miłość, braterstwo i pokój ludziom dobrej woli, 
to opłatek wig bjcy, którym się łamiemy, życząc 
sob e .des ego rokul" D zieląc się opłatkiem tym w 
duchu z czytelnikami naszymi i przyjaciółmi, życzy
my im zarazem ziszczania tych pragnień, jakie dla 
Ojczyzny w sercach nrszych piastujemy.

L W Ó W  24 grudnia 
pow teir*% . Godzina 12 w południe: 

Ciepłota — 10 R. Pogoda.
Djarjuaz lwowski.
C z w a r t e k  25 grndna.
Filharmonja lwowska: Koncert popularny, 

Początek o godzinie 7 1/, wieczorem
Teatr miejski: .Śpiący rycerze", fantastyczne

widowisko. Początek n gedzinie 3 1/* popoludoiu.

, Słodka dzewczyna", operetka Początek o go
dzinie 7 V, wieczorem.

K a le n d a rz . Czwartek (25) Nar. Cbr. P. — 
Grzmistawa. (12): Spirydjons. Wschód sl ńca
0 (odziais 7 oąinut 57, zachód o godzmia 4 
minut 4 . j  _ . ,

Od adm inistracji, Z powodu świąt B iżrgo 
Narodzenia numer D ziennika  nie wyjdzie ani jutro, 
ani w piątek. Następny numer wyjdzie w sobotę 
rano jak zwykłego godzinie ósmej rano

B uro administracji będzie w piątek zamknięte 
przez dzień cały.

Mianowania w straży skarbowej. Kraj o 
wa dyrekcja skarbu we Lwowie zamianowała w kor
pusie straży skarbowej: S t a r s z y m i  r e B p i c j e n  
t a m  i :  tytularnych starszych respicjentów: Albina 
Kuczabińskirgo i Apolinarego Czabaja ; respicjentów : 
Antoniego Szarkowskiego, Jana Ptaka, Mikołaja 
Szczepanika, Bolesława Krzyżanowskiego, E twarda 
Oborskiego i F ranciszka Matusiak a. T y t u l a r n y m i :  
s t a r s z y m i  r  es p ic j e n t  a m  i : Wilhelma Pags-
cza, Józefa Leszczyńskiego, Adolfa Bernakiewicza, 
Dymitra Fedorusa i Józefa Ziółkowskiego. R es p i 
e j en  ta m  i :  Jana Kantora, Adolfa Friedla, M.koaja 
Wi 8yik ewicza, Em la Markowskiego, Leona Benio 
wskiego, Wincentego Kasztelewicza, Andrzeja Kna
pika, Seweryoa Wędziłowicza, Włodzimierza Dro
zdowskiego, Michała Stolarczyka, Bronisława W ój
cickiego, Władysława Jarosiewirza, Zygmunta Dem 
ków i Szczęsnego Guzka. T y t u l a r n y m i :  r e s p i -  
c j e n  t a m  i: Zygmunta Augustynowicza, Franciszka 
B łusza, Ludwika Bartyego, Franciszka Danka, Wła 
dysLwa Dut-rawskiego, Michała Dżugsna Wincente 
go Garwolićskiego, Stanisława Gutkowskiego, Wale 
rego Janikowskiego, Jana Iwaśkiewicza, Juljana 
Kilarskiego, Stanisława Kolbera, Michała i Wacława 
Kosttiewiciów, Jana Kowalskiego, Bronist. Krausa, 
Antonirgo Kudl ka, Mikołaja Łopuszczańskiego, Emi 
la M yera, Tadeusza Myszkowskiego, Pawła Picha, 
Wawrzyńca Pietrzaka, Erazma Rzepińskiego, Kazi
mierza Sagański go, Wawrzyńca Sochę, Bolesława 
Sokołowskiego, Włodzimierza Wesołowskiego, Mi 
cbała Wnęka, Tadeusza Wnorowskiego, Antoniego 
Wolanina i Witolda Zaslawskiego. — (Według po 
dania redakcji Dwutygodnika).

Wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich 
s k ł a d a ł  d z i ś ,  jako w dniu imieniD, życzenia 
prezesowi Towarzystwa, p. Adamowi Krechowieckie- 
mu. Imieniem wydziału złożył życzenia p. Krecho- 
wieckiemu poseł M e r u n o w i c z .

D a ry . Cesarz udzielił z prywatnej swej szka 
tuly na wewnętrzne urządzenie nowo wybudowanych 
cerkwi w gminie Mikołajów (pow. Bóbrka) kwotę 
2CO koron, oraz w gminie Koniuszkach (pow. Prze
myśl) kwotę 100 koron.

Egzamin z rachunkowości państwowej złożył 
w namiestnictwie p. Kazimierz Kruczyński z Bień- 
kowej Wiszni.

Nowa Stacja telegrafu Z dniem i stycznia 
1903 otwartą zostanie w Plotyczy (powiat Tarnopol) 
przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacja 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną

Z kolei. Na szlaku Borki wielkie - Grzymałów 
podjęto ruch osobowy z ograniczonym ruchem to
warowym pociągiem nr. 5051, na dniu 24 grudnia. 
Na azlaku Borki wielkie - Grzymałów podjęto ruch 
osobowy pociągiem nr. 5053, na dniu 23 grudnia 
b. r.

Sekcja techniczna rady miejskiej odbyła 
wczoraj wieczorem posiedzenie budżetowe. Uchwa
lono na niem liczne ulepszenia co do budowy dróg
1 brukowania uiic.' \

Kolej Lwów-Janów-Jaworów. W sobotę 
nastąpiło otwarcie ofert na budowę kolei z Janowa 
do Jaworowa. Wesz’y trzy oferty: Breitera, Dlugo-
szewskirgo i Sloneckiego. Ten trzeci, jako najniższy 
oferent otrzymał roboty.

Wieczornica wigilijna. Polskie Towarzy
stwo gimnastyczne .Sckól", urządza w poniedziałek 
dnia 5 stycznia o godzinie 8, wieczornicę wigilijną 
ze wapółudziałem piń. Zapisywać się można codzien
nie w biurze .Sokoła".

Drzewko dla nieuleczalnych. Wczoraj 
popołudniu urządzono staraniem gminy drzewko 
w miejskim pawilonie dla nieuleczalnych. Jest tam 
około czterdzieścioro dzieci, strasznie okaleczałych na 
cale tycie i takich, których choroba nieuleczalna 
rychło zapędzi w grób. Smutna to dola 1 Ale i o 
tych nieszczęśliwych dzieeiach nie zapomniała gmi
n a ; przywieziono im dużo cukierków, zabawek, bie
liznę ciepłą i ciepłe ubrania, aby i ci biedacy mogli 
zaśpiewać kolędę przy drzewku i choć na chwilę 
gię rozradować w uroczystość narodzin Dzieciątka 
Jezus. Do urządzenia tego drzewka przyczynili się 
szczodrze kupcy nasi i cukiernicy. Nieszczęśliwe ka
lekie dzieci bardzo byty uradowane choinką i otrzy
manymi podatkami

Dziś popołudniu odbędzie się uroczystość drzewka 
w miejskim zakładzie sierot i w zakładzie imienia 
Łazarza.

Wścieklizna we Lwowie. Przed kilku dnia
mi, pirs właściciela realoości Hawlinga, przy ulicy 
Szeptyckich 1. 47, zachorował nagłe i pokąsał dwoje 
dzieci. Psa odesłano na weteryuarję, gdzie skonsta
towano u niego wściekliznę i zab to. Wobec tego, 
odesłano drugiego psa, jaki się znajdował w mie
szkaniu do rakarza, pokąsane zaś dzieci wysłał ms- 
g strat bezzwłocznie na kurację do zakładu profesora 
Bujwida w Krakowie.

Kradzież m a re k . Z trąbki przy placu Ber
nardyńskim 1. 2 skradziono wczoraj z lady 4 arku
sze marek listowych po 5 hal. i 2 arkusze marek 
po 10 hal.

Nowy pożar w Borysławiu. Przy ulicy 
Pańskiej w Borysławiu, spaliła się ubiegłej nocy ko
tłami a w jednej z kopalń.

M o rd e rs tw o . Przed paru dniami donieś‘iśmy 
o zamordowaniu kupcowej żydówki, Budwigowej 
w Berlinie. Obecnie piszą stamtąd, że schwytany 
został morderca Budwigowej, kelner Leszczyński. 
Wyśledzono go i aresztowano w Kaliszu.

Zastępca ministra w o jn y . General Artur 
Pino Friedenthal, komendant 31 dywizji we Lwo
wie, został mianowany szefem w ministerstwie woj
ny i zastępcą ministra.

O d e b ra n ie  d e b itu  Dziennikowi krakowskie
mu Naprzód  odebrano debit do Niemiec na dwa 
lata]

Komitet macedoński, jak donoszą z Sofji, 
wypracował memorjal, zawierający minimum  żądań 
M cedończyków co do reform, mających zabezpieczyć 
spokój w Macedonji. Memorjal ten będzie w Sofji 
wręczony ministrowi rosyjskiemu hr. Lamsdorfowi,

Zmiany m in is tró w  w Rosji. Z Petersburga 
donoszą o m-jących . tam nastąpić wkrótce ważnych 
zmianach na najwyąjzych urzędach Minister komu- 
nikacji książę Ghiłkow ma ustąpić, a jego miejsce 
zijąć Rcmanow, obecny pomocnik ministra skarbu. 
Ks. Chilkow obejmie natomiast posadę kuratora

zakładów, pozostających pod protektoratem carowej. 
Świat handlowy wielkie przywiązuje nadzieje do 
mającego powstać w najbliższym czasie ministerstwa 
dla handlu, żrglugi i budowy portów, na którego 
szefa upatrzonym jest poduboo w. ks. Aleksander 
Mikołaje wicz

Defraudacja pół miljona. Zajęty w fabry
ce wyrobów jedwabnych Herzfelda i F.schla w Wie
dniu, prokurzysta, Adolf Ernst, został aresztowany 
z powodu zdefraudowania 5 8 0  000 koron na szkodę 
firmy. Za sprzeniewierzone pieniądze ehćał Ernst 
na spółkę ze swoim zięciem założyć w morawskim 
Scbónbergu fabrykę Dnia 11 bm. uciekł zięć Ern
sta do Ameryki, zostawiwszy bardzo wiele oszukań 
czych długów, na sumę 7 5 ) 000 koron. To zwró
ciło uwagę przełożonych Ernsta i sprowadziło od
krycie defraudacji.

K a le n d a rz o w a  s im a . Wczoraj rozpoczęła się 
właściwa zima astronom czna, gdy słońce, znajdując 
się na południowej półkuli ziemi, oświeca i ogrzewa 
najsilniej mieszkańców półkuli przeciwległej, wysy 
łając ku nam promienie ukośne, dają c najmniej 
ciepła i światła

Znajdując się w znaku Koziorożca, w najwię
kszej cd równika odległości, słońce zacznie się 
wkrótce zwracać ku równikowi, przez co dni stawać 
się u nas będą coraz dłuższe Tymczasem wszakże 
alGÓce przez czas pewien przesuwa się prawie ró
wnolegle do równika nieba, będąc wzg ędem niego 
w niezmiennej odległości, przez co długości duia 
około przesileń wahają się nieznacznie. Do końca 
roku przybędzie zaledwie 4 minuty. Zakreślając 
obecnie najmniejszy luk na sklepieniu nieba, słońce 
wschodzi w południowo wschodniej, zachodzi w po 
ludoiowo zachodniej ezęści nieba, a przechodząc 
przez południk, wznosi się u nas nad poziom zale 
dwie na 1* stopni. Zima jest na krótszą porą 
w roku i trwa 89 dni Pomimo, że początek zimy 
astronomicznej przypada w dniu 22 grudnia pod 
względem meteorologismym zimę rozpcczyoamy 
zawsze z dniem 1 grudnia, co w rb. sprawdziło się 
faktycznie, gdyż oddawna p.dobnych mrozów na po
czątku grudnia nie bywało

s tan  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
23-go, godzina 7 rano notują: Haparaada — 18 6, 
Wiedeń + 0  8, Pola + 5  O, Budapeszt + 0  9 , 
Florencja + 0 3 ,  Biarritz + 8  4, Paryż + 7  0, 
Monachjum —0 5 ,  Berlin + 0  1, Memel — 14 4 
Wilno — 19  6 , Bregencja + 1 7 ,  Gorycja —0 5, 
Rzym + 4  0, Petersburg — 1 1 8 , Moskwa —20 2 
Obszar wysokiego ciśnienia uformował się ku zacho
dowi, a jego jądro maksymalne leży dzisiaj ponad 
Anglją połudaiowo zachodnią. Główna depresja znaj
duje się ponad Grecją, płytkie depresje rozszerzają 
się ponad Europą póloocoą. Ponad Austro Węgrami 
osłabiły się różnice barometry, zne, a skutkiem tego 
i w atry Pogoda jest przeważnie chmurna, z poje
dynczymi opadami. Temperatura ogólnie spadła. 
Prognoza: Wypogadza się, mrozy.

N u m er d r is ie js s y  Dziennika  obejmuje sześć 
stronic W dodatku mieszczą się następujące arty
kuły : .Świeczka z choinki*. .Opłatkiem", wiersz 
St. Z. .Błażek zbrodniarz". ,W  noc wigilijną", 
wiersz. ,Ze świata*. W fejletonie: ,W  wigilję".

Z krajn.
Andrychów. (Złote gody). Rzadka uroczy

stość złotego wesela odbyła się niedawno w kościele 
parafjalnym w Andrychowie: czterech włościan z o 
kolie y, t. j. trzech z Targanie, a jeden z Roczyn, 
stanęło przed ołtarzem, wraz z żonami, by podzię 
kować Bogu za 50 letni okres wspólnego malżeń 
skiego pożycia. Rozrzewniającym był widok tych 
czterech par staruszków, białych jak gołąbki, z krzy
żem w ręku, obchodzących lo złote wesele Nazwi
ska ic h : Jakób Geruszczak, Maciej Rokowski, Wa
wrzyniec Galusłka i Wojciech Pająk. W dniu tym 
miał jeszcze do złotego ślubu stanąć piąty starzec 
z Sułkowic, nazwiskiem Kasper Marek, ktćry jednak 
przed paru dniami, zaziębiwszy gię, umarł, nie do 
ciekawszy się tego dnia.

G ró d e k  n&d D u n a jcem . (B ra t zabójcą). 
W Roztoce, między rodzeństwem Karoliną i Janem 
Krockami przyszło do strasznego nieszczęścia. D lia 
9 bm. przygotowując obiad, zażądała siostra od brata 
Jana, by jej podał drzewo z drewutni, ezemu odmó 
wił, każąc jej samej udać się po to drzewo. Z tego 
wszczęła się między nimi kłótnia, a następnie bójka, 
wśród której Jan wyrwał siostrze z ręki drewnianą 
mątewkę, którą ona miała w rękach, pchnął ją 
ostro zakończoną rączką w pierś tak silnie, że 
przebił jej serce i położył ją  trupem na miejscu 
Potem 18 letni sprawca zgłoś ł się do sądu, przy
znając się do czynu i został osadzonym w więzieniu.

Tartaków. ( Wieczór Mickiewiczowski). 
W niedz elę dnia 21 grudnia odbył się w sali tutej
szej szkoły ludowej uroczysty wieczór ku czci Adam* 
Mickiewicza, przy wyłącznym współudziale młodzieży 
szkolnej staraniem kierownika szkoły i nauczyciela 
p. J. W. Na program złożyły się : Słowo wstępne, 
deklamacje, śpiew i obrazek scaniczny .Powrót 
taty".

Z entuzjazmem oklaskiwano występ młodzieży 
naszej, a nauczycielstwo widocznie dobrze pojęło za 
danie swe około uświadomienia ludu, poczynając od 
maluczkich, zwłaszcza, że niedawno także staraniem 
tych samych odbjło aię przedstawienie amatorskie, 
na którtm mieszczanie odegrali sztuczkę .Chłopi 
arystokraci" z dużem powodzeniem. Dochód tak 
z pierwszego przedstawienia w kwocie 100 koron, 
jak i z wieczorku w kwocie 50 koroit, użyty został 
na zakupno instrumentów muzycznych dla tutejsze; 
szkoły, gdyż nauczyciel p. W. J. organizuje z min 
dzieży orkiestrę, którą radzibyśmy niebawem usły
szeć.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra
cjami a odzuaczający aię bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratora wie Dzienni* 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

" Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny O tta- 
wowej, zostająca pod kierow nictw em  p of. H enryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjm uje wpisy w lokalu szkoły 
ulica T eatra lna  1. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4— 6 popołudniu. 1403

•  Z Koła literacko-artystycznego W wigilję Nowego 
Roku odbędzie s ę w „Kule* wieczorek z taó iam i. Mu
zyka wojskowa W stęp d l i  członków ,Ko!a* i .Zw iązku 
artystów* z ich rodzinami po ko onie od osoby. W pro
wadzeni goście płacą po 5 kor.

•  Podziękowanie. Pani Janowej Pawlikowskiej, skła
d am  w m ieniu biednej dziatwy szkoły im. ks. a rcyb i
skupa Issakowicza n: jgłębsze podziękowanie za obdaro
wanie bied je j dziatwy cieptemi ubran iam i H elena  
K islinger, n au cz y c ie la  szkoły im. ks. Issakowicza.

• wspólny opłatek w .Skale* lwowskiej odbędzie

się w niedzielę dnia U  styczuia o godzinie 6-tej wis 
czorem.

Składki na oelt uźyteoznaśol publloznej Inb na
rodowej.

Z a m i a s t  w i e ń c a  na  trum nę W iktorji z  Papa- 
rów  Ścibor Rylskiej złożył Juljan Papara 30 kor. dla 
Tow, S-lom ejek.

Zmarli:
Teofil C h o l e w a ,  zarządca górniczy i hutniczy, 

zm arł w Krakowie w 26 roku ż /c ia . Pogrzeb odbył się 
wczoraj w Grodziszczu pod Cieszynem.

W W arszawie zm arła A m elji ze Sw iejtow ikich  R a 
p a c k a ,  żona artysty teatrów  rządowych, W incentego 
Rapackiego.

W  W arszawie zm arł W ładysław  K w i e t n i e w k i ,
b. docent warszawskiej szkoły głównej i dyrektor stacji 
meteorologicznej.

W Paryżu zm arł w 68 r. życia dr. Konstanty H en  
s z e l ,  rodem  z Litwy, wychodźca z r. 1863

Notatki literacki! i artystyczno.
K e p e r to a r  t e a t r u  miejskiego vre L w o w ie .

Dziś w ś r o d ę  z powodu Wigilji Bożego Naro
dzenia, teatr zamknięty.

Jutro w e  c z w a r t e k  popoludoiu o godzimt 
3'/* (ns dochód Tow. wzaj. pomocy artystów geeny 
iw o is t i j )  .Śpiący rycerze", fantastyczne wid wisko 
w 5 odsłonach Sydona Fr edberga, muzyka Michała 
Ś Wierzyńskiego. — Wieczorem o godzinie 7 1/* 
.Słodka dziewczyna", operetka w 3 aktach Hsnryka 
Reinhardta.

W p i ą t e k  popołudniu o godzinie 31/, (Pię
kna z Nowego Jorku", amerykańska operetka w 4 
aktach Gustawa K rkera. — Wieczorem o godzinia 
7 '/f  aDz>*on zatopiony", baśń dramatyczna w 5 
aktach Gerharda Hauptmana, przekład J. Kasprowi
cza, muzyka Fr. Slomkowskiego.

W s o b o t ę  popołudniu o go 'linie 3 '/ ,  (Z i
mowa opowieść*, dramat w 5 aktach W. Szeka 
pira, muzyka Flotowa. — Wieczorem o godzinia 
7*/* .Słodka dziewczyna", operetka.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o g-dżinie 3 ł/f 
,Na Łyczakowie", obraz sceniczny ze śpiewami 
i tańcami w 4 alitach Fr. Dommka, muzyka M. 
Ś Wierzyńskiego. — Wieczorem o godzinie 7 1jt 
.Lekcja tańców", operetka w 3 aktach Seweryna 
Brrsooa

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy .Dług 
honorowy", komedja w 3 aktach przez Zygmunta 
Przybytskirgo. Rozpocznie .P ietra Caruso", dramat 
w 1 akcie Roberta Bracco, przekład J Kasprowicza. 
Debiut panny Wan j Orbitównej w roli Mar- 
gerity.

W e w i ó r e k  .Słodka dziewczyna", operetka.
W ś r o d ę  (na zakończenie starego roku) 

przedstawienie sylwestrowe ,Rok 1802", przegląd 
sceniczny w 12 odsłonach.

R e p e r to a r  F ilh a rm o n ji  lw o w sk ie ) . W e 
c z w a r t e k ,  25 g ru d n ia , k o n c e rt p o p u la rn y , n a  
rzecz fu n d u szu  doraźnej pom ocy  d la  członków  o rk ie 
stry  F iIbarm oD ji.

W p i ą t e k ,  26 grudnia, konceit popularny, 
ze współudziałem tow. .Chóru akademickiego*.

W s o b o t ę ,  2 r grudnia, koncert filharmo- 
niczny, ze współudział'm Stanisławy Wysockiej, 
art. dram. teatru miejsk w Krakowie i chóru ,Lu- 
tui". (W programie Dav:da iPustynia").

W n i e d z i e l ę ,  28 grudnia, koncert popu
larny, ze współudziałem Mrtyldy Rollównrj, artystki 
opery.

W e w t o r e k ,  30 grudnia, wielki koneert 
filbarmoniczny, ze współudziałem Willy B u r m e -  
s t e r ’a ,  skrzypka.

W ś r o d ę ,  31 grudnia, koncert popularny. 
W programie utwory, które w r. 1802 największa 
zdobyły powodzenie

Z F ilh a rm o u ji . Po dwóch koncertach popu
larnych, które odbędą się w dni świąteczne, otbę- 
dzie się w sobotę, koncert filharmoniczay, z nie
zmiernie urozmaiconym programem. Bierze w nim 
udział jedna z najbardziej utalentowanych artystek 
teatru krakowskiego, p Stanisława Wysocka, która 
wygłosi poemat Edgara Poego pt. .Dzwony", ilu
strowany muzyką Ludwika Czeladzkiego. W kon
cercie tym chóry tow śpiewackiego .Lutnia", wy
konają, jako drugą część programu .Pustynię" 
Davida.

O Konopnickiej i jej jubileuszu, zamieści 
artykuł dwutygodnik rzymski Vox urbia, pisany kla
syczną łaciną.

.L a n d i* . Gabryel d’Annunzie wydaje nowy 
tom poezyj p t. .Laudt" (Chwaty). Będą to liryczne 
pochwały nieba, ziemi i morza.

N o w a p o w ieść  h is to ry c z n a . Wkrótce wy
chodzić zacznie świeżo do końca doprowadzona p o- 
w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  J u ł j u j z a  T u r c z j ń -  
s k i e g o  p. t. . D r a m a t  b e z p r a w i a " ,  na tle 
dziejów naszy h za czasów Stanisława Augusta, pro
wadzących ostatecznie do katastrofy. Obraz ten histo
ryczny, rozprowadzony na większą skalę, zaczyna od 
okropnej pamięci konfederacji radomskiej w r. 1767, 
zawiązanej z natchnienia posła Katarzyny przez zaśle
pioną szlachtę, niechętną wszelkim reformom króla 
i Czartoryskich, drżącą tylko o awoje niezgodne 
z duchem czasu prawa i przywileje, jak osławione 
Liberum veto ; zmistyfikowana zaś przez pozła ca
rycy, zawiązana w konfederację szlachta, dochodzi do 
hańby sejmu delegacyjnego i oddaje Rzeczpospolitę, 
ze wszystkiemi dawnemi wadami w rządzie, pod 
gwarancję Ksta-zyny Juljusi T u r c z y ń s k i  w obra
zie swym historycznym wyprowadza tu na scenę 
wszystkie najważniejsze ówczesne postaci historyczne, 
ja k : Czartoryskich, króla Stanisława Augusta z bra
ćmi, And. Zamojskiego, wielu ówczesnych wielkich 
mężów, tak stronników króla i Rosji, jak i przeci
wników, biskupów Soltyka i Krasińskiego, Józefa 
Pułaskiego ze synami i t. p. Prócz tego, daje tam 
obraz nietylko panów i szlachty, ale i mieszczań
stwa, a nawet wprowadza i masy ludowe w czasie 
humańszczyzny Powieść ta zacznie wychodzić jako 
dodatek powieściowy do Mód paryskich.

Ch linka.
Wspominam słodkie szczęścia chwile,
Kiedy choinki złoty blask,
Wisiorki barwne, jak motyle,
Radosny dziatek witał wrzaak,
Gdy s:ę szukało wśród igiełek 
Podarków, które Bozia dał,
D opatrzył każdy sw ój w ęzełek  
I Co tc h u  w d ro b n e  rączk i b ra ł.
D ostała  J a n k a  lalkę  w ie lk ą ,
Marynia na robótki wzór,
A Staś ucrszyl gię tzabelką.
A Jaś wiiął malowanek zb ór.
1 tylko hasło' brzmią wesela,
Wszystko się w jeden zlewa ton,
Dziecięcych śmieszków grzmi kapelt,
Serduszka biją ni to dzwon,
A co dopiero, gdy się zacznie 
O glądać  całe dizewko w k rąg ,
Ten patrzy i ten ś edzi bacznie,

Jim
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Do góry tyle sięga rąk!
Patrzcie: czubata z cukru kurka,
A tu murzynka czarna twarz,
A tam trzęsąca głowa Turka,
A tu wisienek wiązkę masz.
I skrzy się drzewko, błyszczy mieni,
Od hijłactowych całe ros,
Od drogich pereł i kamieni 
Wpłecicnych w przędzy złotej w łoi.
Nu którą oczy a wrócisz stronę 
Cukierków, jabłek diżące kiść,
Czerwone, srebrne, pozłocone,
Gdzie stać sam nie wiesz, a gdzie iść 
Pod jasną wszystko aureolą 
Ty łącznych świeczek bucha lar,
Blask taki, te  i ż oczy bolą:
To jeden urok- zachwyt, czar,
To szczyt radości i wesela,
To naje dniejszy śycia maj,
Duszyczki dziatek rozaniela 
I z zieu i stwarza istny raj 1

A za doi kilka, za dni kilka 
Odarto ją z tęczowych szat,
Minęło szczęście, ni to chwilka 
Ghoinkę wyrzucili z chat ..
I oto leży wś ód śmietnika,
Jako zepchnięty z tronu król,
Aż serce żałość jakaś ścisks,
Aż w pierś się wżera mocny ból.

Po latach tylu. po minionych,
Gdy czoło zmartwień zorał pług,
Zd i mi się, że jak w chwilach onyeh, 
Wychodzę przed mej chaty próg.
1 oto zadumany sto ję:
Od. rtą z wszelkich złud i mar 
C h o i n k ę  widzę — ż y c i e  moje,
Tęczową szatę — świat z niej zdarł!

Kaset.

Boże Narodzenie w przyrodzie.
W edle starej legendy, rośliny i zwierzęta 

b irrą  roz rocznie udz:ał w wesołej Nowinie, 
jaką Anioł zw iastuje pasterzom . Cala natu ra  
budzi się ze znu zimowego. O północy zwie* 
rzęta byw ają obdarzone m ow ą i obwieszczają 
sobie w zajem : .U rcd zJo  się Dzieciątko". Św iat 
roślinny zm artw ychw staje z letargu, w Engadi- 
nie zakw itają winnice, a w Jerycho — róże. 
Nie istniały one przed N arodzeniem  Chrystusa; 
wyrosły pod stopam i Najświętszej Panienki, 
gdy wraz z Dieciątk>em u iekala po Egiptu. 
W  nocy wigilijnej zakw itają w lasach paprocie, 
a  w ogrodach jab łoń  daje owoc, który więdnie 
przed świtem.

Z łez, wylanych p rtez  Matkę Najświętszą 
w ucieczce do Egiptu, wyrosła czarna róż*. 
Dzieciątko Izy dojrz b i  c tarło je swą Boską rą- 
tzyną, a każda łza, spadając na ziemię, zam ie
niała się w kw iat czarny.

Oto jeszcze jedno  podanie:
Do żłobka w B. tleem, w którem  spoczy

wało Dzieciątko, przybyli trzej królowie ze 
W schodu. Nićśłi Mu podarki — złoto, kadzidło 
i m yrę, a podarki były ow inięte w barw ne 
kw iaty Palestyny. Gdy czarny Melchior do 
żłobka się zbliżył, w śród swoich kwiatów u j
rzał skrom ny, biały, leżący jak  dziecię niew in
ne w śród tam tych, okrytych zlotem i purnurą  
Kwiatuszek spadł z nieba, aby Nowr narodzo
nego pow itać. Melchior w oburzeniu poszarpał 
listki, lecz w iatr ulitował się nad kwiatkiem, 
poniósł listki przez m orza i góry i spuścił je 
na śnieżne pola naszej Ojczyzny. 0.1tąd co ro 
ku w noc wigilijną na polach i w ogrodach 
kwitnie b iała różyczka, święcąc N arodziny Dzie
ciątka. Ale ten kw iat niewinności czernieje i 
więdnie od ludzkiego spojrzenia.

Z homorjstiki.
O statni num er Śmigusa zawiera między in 

ne mi dowcipny ertykulia, skierow any przeciw 
wybujałej niezm iernie w dobie obecnej m anji 
rymc twórczej. Pozw plrm y sobie powtórzyć ów 
artykulik, wraz z kilku .dow cipam i" Śmigusa. 

C udow ne dsiecko!
Jak niegdyś Mickiewiczowi od pani Lenor- 

rnaDu udało nam  się otrzym rć od pewnej słyn
nej wróżki (której nazwisko m usi na razie osla- 
n iić  mgła tajem nicy) sensacyjny aitykn ł z ga- 
sety, która wyjZeit. u  roku 2013! i oto przyta
czamy go dosłownie kccbanym  naszym Czytel
nikom :

Sensacja w św ec ie : Cudowne dsiecif!
Czytelnicy J N iebyw ała! niebyw ała rzecz 

się s ta ła! Dziw! dziw i! mech się każdy dowie, 
niesłychany cud we Lw ow ie! I co i na to wy 
powiecie ? W  dom u państw a H aladrala, co w 
obcy Kr^tnawstrętna  (p arte r re tte  p iątro  trze
cie) zamieszkują już oddaw na, rzecz się stała 
wielka, sław na! jest ludzkości przyszła chw aln : 
D ziurdzio! ich cudowne dziecię: O to! oto gdy 
d " ś  reno wszystkim kawę podaw ano, dziecko 
widząc, że śniadanie — wygłosiło nagie zdanie. 
Wygłosiło zdanie p ro z ą , a jak słodko amoroso 
nie słyszane już od wieke, lube dźwięki dla 
człowieka:

—  M am o! ja  ciem p a p u !
Nikt w rażenia nie opisze, nie opowie nikt 

w rażenia! Słowa te sprawiły ciszę, co zrodziła 
s ę z zdum ienia. Mama, babcia, ciocie, ta to , 
wujcio, liczne dziatek plemię, na to słowo pro- 
tą  z krzeseł spadły w prost na ziemię. Dziadek, 
który stał przy piecu i fajeczkę pykał sobie, 
stłukł piankówkę i bursztynek, gdy uderzył w rę 
ce obie. Babka, gracik nieco stary, co zdrze
mnięto była trochę, stłukła nowe okulary, w y
puściła z rąk  pończochę. Krzyk się zrobił nie
słychany, Daraz wszystkie rozw arł gęby, aż się 
wstrzęsły domu ściany (jaoys rw ał trsonow e 
zęb j). Wieść rozeszła się na dworze, przylecieli
od są s ia d a :

— Czy być możeP czy być możeP Dziuń- 
dzio peństw a prosą  gadaP! Pow tórz jeszcze dzi
dziu złoty, pow tórz |eszrze raz to sam o:

— Mamo, ja  p a p u !
.M am o ja cijm  papu ." — Prozą! famo! 

r .  znieś wieść stugebna f amol l !
Jak DonZiCbot, co się wsławił Dulcyneą 

swą z Toboso, tak ten  azieciak sław nym  będzie, 
że potiafi mówić prosą 1...

W dożelomałago miasteoska
Fcdróśny Czy to aby n a p r a w d ę  d z i k a  

kaczka?
Kucharka. Oj, proszę pana, jeszcze jaka 

dzika 1 NdUganialam się za nią po podwórzu z 
poi godziny, ia z  się nie daw ała złapać.

Po ośwladesynach.
— O ! tak ! będę z panem  dzieliła wszy

stko : radość i zm artw ię ńe.
— Ależ ja  zm artw ień n iem am !
— O nic nie szkodzi! jak  się pobierzem y, 

będziesz je miał na pewne.
Duma poety

— Podobno rzeżnik tu  obok używa twych 
poezyj do zaw ijania kiełbasy?

— A<e wyłącznie lepszych tylko gatunków .
Na pogodzenie.

M a jster : Czego wrzeszczysz P
— P an i r  a jstrow a m nie bila i A ja  uie 

pozwolę się kobie ie bić!
— No, no, nie wrzeszcz, m asz tu  odemnie 

w gebe!
^pąw— — — — ■—— — i — — w— !■*

Skandal na dworze saskim.
(Tel. Deien ika polskiego)

D r e z n o  24 grudnia. (Tel. w l)  Nauczy
ciel języka francuskiego Giron, z k tórem  na- 
s łępczym tren u  saskiego bawi w Genewie, iiczy 
24 lat. Księżna poznała go podczas ostatniego 
swego pobytu w Paryżu.

B e r l in  24 grudnia. (Tel. w l ) Local A *  
ttiper  d o n o si: N 'e jest praw dą, jakoby pożycie 
mi łż tń s iia  księżnej z meż m była już od da
w na jak najgorsze. Książę Fryderyk A ugust ko
chał bardzo sw oją żonę i nosił ją  niem al na 
rękach. Dopiero w esta tn ieb  czasach rozm aite 
w ybryki księżnej, które nie mogły zostać ukryte 
i mu cały dojść do wiadom ości publicznej, za
m ąć ly ich pożycie małżeńskie.

Rozwodu książę nie zażąda naw et wów
czas, gdyby papież dal na to swe zezwole
nie. O kgainości dziecięcia, które księżna nosi 
pod swem se rrrm , form alnie nie może istnieć 
wcale żadna wątpliwość. Ma tu  zastosow anie 
zasada p raw n a : .p a te r  est, quem  nuptiae  de
m onstran t" . R ozw ą?an ie  księt ej nastąp i za 5 
miesięcy.

Tradycyjne przyjacielskie stosunki między 
dworem  saskim  a austrjackim  będą i nadal, po
mimo tej afery, utrzym yw ane. Rodziny cesarza 
Franciszza Józefa i k ó l a  Jerzego, storą ze sobą 
w spr wie a f  ry księżnej w ścisłym kontal cie.

M o n a c h ju m  24 grudnia. (Tel. wl.) D ra
m at m»łżeński w red lin ie  następcy tronu  sa
skiego wywołał na tutejszym  dworze i w ko
lach towarzyskich niebywale w zburzenie i jest 
przedm iotem  ogólnych rozmów. Domy: to skań 
ski i W ittelsbacbów  łączy bliskie pokrew ieństw o, 
a ks ężna sarka je.»t najszczerszą przyjaciółką 
swej kuzynki księżnej baw arskiej Teresy, córki 
ks ę ńa regenta L u itp ilda. Gdy księżna saska 
przed dw rm a tygodniam i, w przejtćdzie do 
swych rodziców do S  icbu ga, przybyła do Mo- 
nccbjum , zwrócił pow szechną uw agę ten fakt, 
iż wbrew  daw nem u zwyczajowi księżna saska 
nie odwiedziła księżnej Teresy, lecz wymówiła 
eię >hornbą. W ówczas jeszcze o ci zem nie wie
dziano i nie podejrzywano wcale, z jakim i p la 
nami księżna się nosi.

S a l c b u g  24 grudnia. (Tel. wl ). P o d 
czas swego pobytu w S ilcburgu  usiłowała księ
żna nakłouić swego ojca, aby zezwolił na roz
wód jej z m ętem . W ubbc atoli wielkiej religij
ności, jaka panuje  w tej gałęzi dom u habsbur
skiego, prośba księżnej była bezowocną. Dupie 
ro po odm ow nej odpowiedzi ojca zdecydowała 
się księżna na krok fatalny i u c ie Ja  z w ybrań
cem swego s^rca do Szwajcarji. Jak  się ułożą 
przyszłe stosunki Księżnej, dotychczas niewiado
mo, jednak między dworem  austrjackim  a sa 
skim toczą się żywe rokow ania, których osta te 
cznym rezultatem  będzie to, że zachow anie s ę  
księżnej będzie policzone na karb jej wielkiej 
nerwowości.

S a l c b u r g  24 grudnia. (Tel. wl.). Księ
żna i artyasiążę Leopold Ferdynand  po swym 
odjezdzie z Salcburga pozostawili listy, w któ 
rych tłómaczyli swe postępow anie. W  liście księ
żnej znajduje się ustęp, w którym oświadcza, iż 
pod żadnym  w aru n k em  do męża więcej nie 
powróci,

O ucieczce dochodzą następujące szczegóły: 
A cyksiątę i księżna wyjechali dw ukonnym  p o 
wozem w ynajętym  do Hallein, tak, że się zda
wało, iż robią tylko wycieczkę. W  Hallein ode
słali powóz i wsiedli do wagonu.

Kochanka arcyksięria p sn n a  Adamowiczó- 
wna, która pierwej mieszkała w W iedn iu , w 
ostatnim  czasie miesi kala w M onachjum. W osta
tnich dniach wyjechała stam tąd niewiadom o 
d ik ą d . Arcyksiążę odwiedzel ją  często w M ona
chjum .

D r e z n o  24 grudnia. (Tel. wl.). Króle- 
wiczostwo sascy nie żyli już z sobą od kilku 
mieBięry, ułożywszy przedtem  z sobą w arunki 
o wzajem nym  do siebie stosunku. Księżna m iała 
się zajm ow ać tylko dziećmi i m iała prow adzić 
życie jak  najm orałniejsze. Ksieżaa na to się go
dziła, ale w zam ień żądała, aby również i ksią
żę wyrzekł się swych miłostek i prowadzi] ży
cie m oralne. W skutek tego przyszło u  ęd .y ni
m i do ostrej wymiany s'ów , następnie do kłó
tni, a naw  t  do bójki.

B e r l in  24  grudnia. Drezdeński korespon
dent Local Ansrjgera  dowia lu je się ze sfer urzę
dowych saskich, że wobec głębokich przekonań 
religijnych, które panu ją  na dworze saskim , nie 
ma mowy o rozwodzie, a nie vrplynie także na 
to ten  fakt, że księżna znajduje się w odm ien
nym stanie i za p ę ć  miesięcy oczekuje rozw ią- 
nia. Również jest wyzluczonem, żeby książę w y
parł się ojcostwa dziecka, które się m a u ro 
dzić.

G e n e w a  24 grudnia. (Tel. wl.). W ielki 
książę toskański Ferdynand, odwiedzał swą 
córkę w Genewie, poczem pow ró.ił do Salc- 
burga.

Z dw oru austrjackiego nadeszły tu  tele
gram y wzywające księżnę Ludwikę do po
w rotu, ale księżna nie odpowiedziała wcale 
na nie.

G e n e w a  24 grućn is. (Tel. wl.). Księżna 
Ludw U a z bratem  swym arcyks. Leopoldem 
Ferdynandem  przybyła tu  przed 12 dniam i i 
zamieszkała w hotelu .A ngleterre" pod nazwi- 
tkiem  pani r .  Oppel. Arcyks. przybrał nazwisko 
hr. B uriani.

Sprawa arcyksięeia Leopolda Fer- 
dynaBda

(Telegramy w la sw  t /)eiennika Polsfoego*).
W ie d e ń  24 grudnia. (Tel. w l) . Arcy

książę Leopold Ferdynand poznał pannę W il

helm inę Adamowiczównę przed 6-ciu laty  w 
Igławie na M orawach. Jest ona córką urzędnika 
pocztowego w Bernie i m a dwie siostry. Jedna 
z nieb starsza jest zamężną za urzędnikiem za 
rządu tytoniow ego w Bernie, druga młodsza 
jest ak torką w j e d n y m i  tea trów  wiedeńskich 
i w ystęouje tam  w drugorzędnych rolach.

Arcyksiążę, poznawszy W ilhelm inę, rozgo
rzał do niej gorącą m ilcfoą . P an n a  była m u 
wzajem ną. Arcyksiążę nakłonił ją , iż o p uśc ła  
rodziców i zamieszkała w Igławie, w  w ynaję- 
tem  przez niego wspanialem  m ieszkaniu. Gdy 
arcyksiążę przeniósł się do W iednia, zabrał A- 
dam owiczównę ze sobą, gdzie również w ynajął 
dla niej mieszkanie. Później kupił jej piękną 
willą w W Shringu, po znanym  kapelm istrzu 
H ansie Richterze i w spaniale ją  um eblował. 
Początkowo Adam owiczówna mieszkała w willi 
sam a, później zamieszkała przy niej jej m łod
sza siostra. Arcyksiążę cdwiedza! ją  co dnia i 
przebywał po h lk a  godzin, póżtrej już praw ie 
mieszkał u niej. W ydalał się z willi tylko na 
krótką chwilę aby  zaraz powrócić.

S tosunek jego z Adam owiczówną w  kolach 
dworskich nie był tajem nicą, a Adamowiczó
wnę odwiedzali obaj bracia arcyks. Leopolda 
Fe-dynanda, arcyksląięta Józef F erdyncnd i 
P iuti Ferdynand.

Gdy arcyksiążę wyjechał z W iedn ia , A da
mowiczówna otrzym yw ała od niego codzień listy 
pelue słów gorącej miłości. W  zeszłym roku 
wyraził się arcyksiążę do Ademowiezównej, iż 
złoży wszystkie swe godności, w ystąpi z rodziny 
cesarskiej i oleniwezy się z n ią , osiądzie jako 
człowiek pryw atny w Genewie.

W jesieni r. 1900 cesarz od jednego z b ia - 
ci dowiedział się o stosunku arcyksięria z A da
mowiczówną i o tern, że arcyks:ążę chce się 
z nią ożenić. Zawołał więc arcyksięeia d > siebie 
i kazał mu opuścić W iedeń i udać się w długą 
podróż Arcyksiążę rozkazu usłuchał i udał się 
do E /ip tii. Z drogi atoli i z Egiptu posyłał do 
Adamowiczównej co dnia telegram y, w których 
zapew niał ją  o swej miłości, prosił, aby sie ni- 
c/em  nie z rażd a  i zapew niał, że miłość jego 
musi zwyciężyć.

Adam owiczówna żyła tymczasem sam a, z ni
kim nie u trzym ując żadnych znajomości.

Przy końcu stycznia 1902 zjawił się w 
willi Adamowiczównej arcyksiążę Józef Ferdy
nand z adw okatem  cesarskim drem  Bachra- 
cb>m. Arcyksiążę zawiadomił ją , iż cesarz pro
si ;ą , a właściwie rozkazuje, aby  wyrzekła się 
swej m łości. Dr Bacbrach zaś oświadczy] jej, 
iż cesarz rozkazuje jej, aby w przeciągu 8 dni 
opuściła W iedeń i że dom jej zostanie sprze
dany, a kw ota, którą za niego się otrzym a, bę
dzie jej wręczoną.

Adam owiczówna przerażona tą  wizytą nic 
nie odpowiedziała, lecz ulegając rozkazowi ce
sarza, wyjechała z W iednia do swych rodziców 
w Bernie. N istępnie  znów powróciła do W iednia.

Willę jej sprzedano za 80.000 kor,; 20.000 
koron wręczono jej gotów ką, a 60 000 um ie
szczono na jej imię na procent.

W  lecie rb . była Adam owiczówna w B>- 
den ped  W  edniem  i tam  znów widziała się z 
arcyksięciem. Długa podróż arcyksięeia i niewi
dzenie się jego z A dam o ń c  ów ną, wcale nie 
osłabiły j ngo miłości, lecz d d e j mówił jej o 
swych gorących uczuciach i zapewniał, że prze
łam ie wszelkie przeszkody, a ją  pojm ie za żonę. 
W  istocie też zerwał wszelkie krępujące go wę
zły i teraz osiaóiszy w Genewie, połączy się 
węzły małżeńskimi z w ybranką swego serca.

Wypadki *  Wenezueli.
(Tel. Deien. Folsk.).

W i .s z y n c t o n  24 grudnia. Na wczoraj 
iztj radzie gabinetow ej toczyła się bardzo oży
w iona dyskusja w spraw ie wenezuelskiej. W ię
kszość członków gabinetu oświadczyła się p rz e 
ciw tem u, aby prezydent RooseTelt objął urząd 
sędziego rozjemczego. — a to  z obawy, że tno- 
głyDy z tego wyniknąć ew entualnie jac ie  kom- 
pl.kacje. Na propozycję, aby spór wenezuelski 
przekazać sądowi rozjemczemu w Hadze, S tauy  
zjednoczone nie zgadzają się, nie chcą bowiem, 
by o spraw ie am erykańskiej n  zstrzygał sąd po- 
zaam erykański. W ielu senatorów  i członków 
izby deputow anych, wiele wybitnych osobistości 
i dzienrików  stara  s>ę wywrzc-ć na prezydenta 
R oos^rclta nacisk, by nie przyjm ow ał urzędu 
sędziego rozjemczego

DEPESZE
te leg ra fic zn e  i te lefon iczne.

Frieniesiema,
W ie d e ń  24 grudnia. Prezydent m ini

strów , jako m inister sprawiedliwości przeniósł 
notarjusza Jana Rudnickiego z Łąki do Brze- 
żzn, oraz zam ianow ał kandydata notarjalnego 
Klemensa Rozluckiego we Lwowie notarjuszem  
w  Bukowsku.

Fedróz hr. Łamhsdorffa.
B u d a p e s z t  24 grudnia. H r. L sm bs- 

dorff zwiedzał nowy gmach parlam entu  i inne 
m onum entalne budowle. Dziś popołudniu wy
jeżdża w dalszą podróż do B elg u d u .

Morderstwo.
B u d a p e s z t  24 grndnia. (T e l w.) W gm i

nie Ochabu znaleziono na ulicy rum uńskiego 
parocha Mikołaja Bodroszana, zam ordow anego. 
M ordercą jest m łody wieśniak J rzy S :resan. 
Zeznał on, iż zam ordow ał B odroszana dlatego, 
że uwiódł m u siostrę. Seresana osadzono w 
więzieniu.

defraudacja.
P r a g a  24 grudnia. (Tel. wl.) W  kasie 

oddziału dla przedsiębiorstw  m iejsk iib  odkryto 
defraudację 18.000 koron. D efraudantem  jest 
kasjer przeds ę wzięcia Alojzy Sw oboda. Gdy 
przeprow adzono rewizję kasy, znaleziono wszy
stko w porządź u. Sw oboda a tc l zarządzał ró 
wnocześnie kasą chorych sług, której nigdy nie 
rew idow ano. Za każdym razem , gdy zarządzano 
rewizję, Sw oboda brał pień ądze z jednej kasy, 
aby ukryć ubytek w  dru#iej.

Samobójstwo.
P r a g a  24 grudnia. (Teł. w).) Wielką 

sensację wywciaio tu  sam obójstw o adw o k ita  
dra Jana  Toksteins, który  L był właścicielem 
przeszło 20 dom ów na WinobTOdach. Znaleziono 
go nieżywego w komórce jednego z jego do
mów. W kieszeni jego znaleziono fLszeczkę z 
czerwonym płynem . Jest przypuszczenie, że

się otruł. Zwłoki odstaw iono do isly tu tu  pato
logicznego, celem przeprow adzenia obdukcji. 
Przyczyną sam obójstw a m ają być opłakane sto
sunki finansow e. Domy T oksteina, które przed
staw iają w artość 900.000 koron, były ponad 
wartość obdłużone. Zajm ow ał się on kupnem  i 
sprzedażą realne ści, ale spekulacje te  zawio
dły go.

RozmriloścL
PoiyWDOŚĆ 0r sechóW . Od najdawniejszych 

czazów są orzechy jednym z najważniejszych środ
ków pożywienia u wielu narodów, żyjących na łonie 
przyrody. A zasługują ze wszech miar na uznanie, 
jakiem zię cieszą. Orzechy bowiem i z arniste owo
ce, jak migdały, zawierają bardzo dużo ciałek biał
kowatych i tłuszczów, zatem dwóch głównych skła
dników ludzkiego pożywienia. Poiywność orzechów 
przenosi trzykrotnie wartość spożywczą najprzedniej
szych befsztyków ! Wśród narodów cywilizowanych* 
zapomniano o tern niestety 1 i dopiero w ostatnich 
czasach, w ketach zwolenników przyrodnego sposobu 
życia, zwrócono słuszn e uwagę na nrzechy, jako 
cenne środki pożywienia. Oczywiście, dla odzwycza
jonych od przyrodnej strawy przez szereg pokoleń 
żołądków ludzi nowoczpsnych, są orzechy trudno 
strawne i rzadko kto mćgłny spożyć od razu większą 
ich ilość, nie narażając się na większe, lub mniej 
sze niedomagania. Ale można powoli przyzwyczajać 
żołądek. Dalej polecenia godne są wszelkie potrawy 
sporządzane z miazgą orzechową, mlekiem, i t. p. 
Prze iewszystkiem zaś pamiętajmy o pcżywnoiei 
orzechów i migdałów wobec dzieci prawdlowo roz
winiętych, które przecież zwykle d magają nę tych 
owoców. Jest to zdrowy popęd przyrody u dzieci, 
równie jak do owoców innych. Nie stłumiajmy go. 
Żołądek młody zdrowych dzieci strawi bez trudu 
orzechy, gdyż jezt jeszcze nie wyniszczony rozmaite- 
mi wykwintnemi wymyelami kuchni, jak żołądki do
rosłych. A przytem ruch, jaziego zwykie używają 
dzieci obficie, ułatwia im trawienie.

W yrok śmierci na kobiety. W Lirerpoolu 
w Aoglji zakońcjył się w tych duiach procet, który 
budził w mieście powszechne zajęcie. Przed sądem 
przysięgłych stanęły dwie służące, 20- i 17-letoia 
Ethel Robinson i Ewa Eastwood, pod zarzutem za 
mordowania zamożnej itarrj panny, nazwizkim Mars- 
óen, u której złuiyly. Ooie oskarżone przyznały się 
do winy; udusiły swoją parną przy pomocy podu
szek, dlatego, i t  morzyła je gtedem i obchodź la się 
z niemi bardzo źle. Sąd skazał obie wirowajc.ynir 
na śmi-rć, a wyrok ten wywarł wśród zapełniającej 
salę puhliczności, wielki wrażenie.

Nieznany portret Jana Kazimierza. W 
galerji akademji św. Łukasza, w sali, w której znaj
duje się słynny fresk Rafaela, znalazł p, Adam 
Darowaki, korespondent pism polskich, nieznany 
portret króla Jana Kazimierza dobrego pędzla, piaw- 
dopodohnie z r 1646, ki-dy Jan Kazimierz, jako 
królewicz przebywał w Rzymie. Jan Kazimierz, przed
stawionym jest jako młody człowiek, trzydziestokil- 
koletni. Portret będzie podanym w jednetu z naszych 
pism 'luztrowanych

Ż e la z n y  łańcuch przesłano prezydentowi he
skiego srjmu z prośbą, aby nim związano aocjaliity- 
cznrgo posła Ulricha, w razie gdyby tak samo zię 
zachowywał jak w parlamencie. Ulrich jest wicepre
zydentem zejmu.

Dział eltonufflicznjł.
-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 24 

grudn;a. (Dziś notujemy za 100 kłg. loco 
Lwów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
16*— do 16 40 pszenica na termina od 15 50
do 1 6 — ; ty o  gotews od 13*20 do 13 60, 
tyto na termina od T 2*80 do i 3 — ; owies 
obcoczny gotowy od 12 50 do 13 — , owiej 
obroczny na termina od i 2 '— do 12 5 0 ; jęczmień 
pastewny od 10 hO do 11 50 jęczmień browarniany 
od 11 (O do 12 60 rzepak od 19 — dc 
19 5 0 , Inianket 17 - do 17 50 groeh psetc-
way 13"— dc 13 50 geoeh do gc-towsnia i5  — 
do 21 — ; wyka 11 — !o 12 oonfk 11 — de
11 hO hre«»ki—*— io  — ■— ; kulury&ńa nowa
12 40 do 12 80, karAydz* £ t» n  d o  .
thmiel za 66 kJo — *—■ do — ' ;  kcniesj-ts 
nerwon* 130 — dn 160 — , kcaiazyna biała 
nowa od 1*0 Jr 250 —, koniczyna szwc^H od 
ISO iji- i 90 j-ioik« od 60 -  dc 61

Spirytus paritas  Tarnopol gotowy od 15 50 
do Ib  7 5 ; ekskoniyngent od 8*60 do 8 b.

Usposob enie niezmienne, z powedu świąt ruch 
ograniczony.

— Sprawozdania z targu  ibotow egś 
na Kleparzu.

K r a k ó w  23 grudnia. Płacona: pszenicę białą
od 8*10 do 8 60 kor., czerw, od 8 ‘ — do 8*40 kor., 
żółtą od 8*— do 8*40 koron, żyto od 7-10 da 7 40 
koron, jęczmień browar, od 6*75 do 7 ‘25 koma, 
na kaszę od 6*10 do 6*30 koron, owies 6*— do 
6 60 koron, rzepak od — *— do — *— koron, 
konicz. czerwony—*—d o — *— koron, biały — * —, 
do —*— koron, kukurydza — koron.  Wzsystko 
za 50 kilogramów.

- W l O ń  A ń  24 grudnia. \O i Ida ?bo- 
.ścera). {Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pjhimumi na wiosnę e-J 7 89 do 7 90, ne
maj-czerwiec od — do — *— ży*® ns wiosnę
ad 7 03 do 7 04 , na maj-czerwiec od —' -  do
— kukurydza ■« mąj czerwiec od — do
— ; iw sk  ns wiosnę 6 53 6*53;
r.tpak a .  stjczen-iuty od —*— do — ~ , na sier
pień wrzesień od d» -  ; olej rzepakowy
na styczeń-kwiecień od — d o  . Usposo
bienie silne Pochmurno.

B u d a p e s z t  24 grudnia (GUM 
sloJowa). (Eursi. w koronach po 50 ki'ogr.). Psse
k -a ns kwiecień od 7 81 di 7 82 żyto n*
kwiecień od 6 76 c 6 '7 7 ; owies na kwiecień 
od 6*24 do 6 25 kukurydza ns maj od 5 79 
do 5 8 1 ;  rzepak na sierpień od 1 1 8 0  do 
11 90 Oferty na pszenicę mierne. Chaś kupna 
ogran Usoosobieaie lepsze. Zimno.

W lS Ć f e ń  24 grudnia. (Giełda poiu.r»iowa 
godzina I S  m, 45). Marki 117 15 Ren?* ir-sjowe 
101 30 Węg rentr ko.-onowa 97 85 Akcje »u«ł. 
s»! * kred 673 50 ALeje węg. żaki. kred. 715 50 
Aleje Angiobanku 8 6 9 — , Ak:;s Umonbaaku 
532 —, Akcje Bankrereiau 449 — Akcje L&nder 
banku 393 50 Akcje kolei państw. 676 50 Lom
bardy 63 75, Akeje kolei Łoetha! 453 - .  Aksjr 
ftbryk; broni —- —, Akeje tytoniowe 33 >■— 
A t-js Alyiay 362 —, Akąje Rlms Muranji 465 —, 
Akeja pregekiego Tow. żel. 1470, Losy turecko 
1 1 1 5 0  Ruble 252 75 Uspoaolneuie spokojne.

B e r l i n  24 grudnia. (Giełd* poranna) 
Akcje kredytowe 212 10 Towarz dyskontowi 
189 75 Uspo:ohisnie spokojne.

TEATR MIEJSki WE LWOWIE.
W i czwartek 25 grudnia, o godz. 7 wieozorem.

S Ł O D U  DZIEW CZYNi
(Dss iQs«j M&del) 

operetki w t  aktach Aleksandra Lsadesberga i Leona 
Steina, przekład Adolfa Kiczmana; muzyka Hinryka 

Reinhardta.
O S O

Hrabia Liebenburg
Lizeta, jego kurynka
Jan, jego synowiec
Fiorjan, malarz
Lola Winter
Ksiia Weyringer
Prosper, set ret ar.' hrabiego
Klapper, iluiący J ta
Ketty
Fanny
Anatol, przyjaciel Jana 
Maks, przyjaciel Jana

Malarze, modelki 
Rz>cz dzieje się : 1 izy akt 
Jana w Wiedniu, 2 gi i 3 

benburga

B Y:
p. Lelewicz 
pni Okońska 
p. Czerwiński 
p. Okońzki 
pna Schuppówna 
pni Kliszewzka 
p. M ilawaki 
p. Kiczman 
pna Matkowzka 
pna Ostrowska 
p. Kratochwil 
p. Czystogórski 

gońcie, służba, 
w pracowni malirakiej 

ci azt u hrabiego Lie- 
na wzi.

Przyjechali do Lwowa.
dnia  24 grudnie 1902 r.

HOTKL GEORGŁ. Hr. S. Piniński z Grzymalowa. 
Hr. W. Młodecki z Monasterzysk. B. Li akowski z Podola 
ros A. Kochański z Kijowa. M. Zakrzewski r  W iktorowa. 
W, Zadora z W arszawy. J. Podlewski z Czer Ja w a . T. 
Sieńk ewiez z Jasła. K. Stefanowicz z Uniatycza. V. 
R appaport z Drohobycza.

HOTEL EUROPEJSKI JE . A. Jaw orski z W iednia. 
Hr. A. P la te r z Hłuboczka S Burzyński z Bnczacza. J. 
Sroczyński z Korytnik, S. Cieński ze S tin isław ow a. K. 
Polański z R udnika. T. W ysocki z Zubowm ostów. S. 
Potw orow ski z Korowca J. Kuźaiewicz z Jasła. Hr. W. 
Korytowski z Narola. S K arśnicki z Rosji. Dr. J. W nrst 
z E«łusza

Nadesłane.
R ubryka ta  n ie pochodzi od redakcji, k tóra też ni* Dior ze 

na  siebie żadnej z i  m e odpowiedzialności.

D r. R O IC K I
najstarszy specjalista dla chorób skórnych 
i wenerycscycb, chorób pęcherzowych i ko 
biecych. E rosty , plam y, piegi, liszaje, szorstkość 
skóry i czerw onrść nosa usuw a się skutecznie. 
(Jego poradnik  [książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.). 

O r d y n u j e  od godzmy 9 dc 11 rano  i od 
3 do 6 popoł., przy ul. Zimorowic^a 1. 5.

K antor w ym ian y
c. k. nprzi w. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 20

TmltiipirrYiirloscioTiiiEoieD
pi lajdokładikjizyi kirsia dzioinyi

■I* ilezae ładno) nmw‘z|l

Sylwetki nowych radnych
wyszły z pod prasy  drukarskiej i są do nabycia 
od dziś w  adm inistracji naszego pism a po cenią 

2 kor. za egzemplarz.

A d w o k a t

Dr. B. Ostaszewski
przeniósł kancelarję do sąsiedniego domu ulica 

T e a t r a l n a  I. 7 .

Instytut mimiczna - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 918

»  którym  wykonywa «ię p lo u b o w a r.e , wyjm owanie zę
bów bez bólu, leczenie chorób da.ąaeł i jam y u itn e j, 

zęby sztuczne w k»ut-zukn, zlocie ! bez płytki. 
R ep era tu n  z prowincji uzkuleczi r. odwrotnie. 

I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z < » ń . “G B  
Lekarz - dentT i a Tecbnik-deotysta
W I  isowsM 7aiq*>  im i  Stobi^ln .

Sanatorjutn zimowe
w Krynicy 

w  willi p o d  . .T r z e m a  R ó ż a m i"
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone według wszelkich wymogów bygieny. 
O ste rd n ieśc i pokoji o g rz e w a n y c h . K lim at
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borow a czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

W ikt doskonały i obfity. 
P rzyjm ow ane są do sanatorjum  osoby n er

wowe i rf konwalescenci po chorobach nieza- 
kaźiyeb . (O ób do tknięty 'h  chorobam i zakaźne-
m i,  p ie r s in w e m i  i u ro v s lr ‘w e rn i . S a n a to r j u m  n ie

przyimuiH).

Sezon od i grndnia do i maja.
C e n y  u m i a r k o w a n e .

Zgłoszenia należy adresow ać 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

Dla kapców i przemysłowców 
najlepsza rek lam a!.' ------

Plakaty
ia fsijstkick dmacb kolei. < Galicji

przyjm uje 

B iu ro  o g ł o s z e ń
na dworcach kalkowych w Galicji

Lwów, ul. £  kademicka 10.
Prospekty wysyła biuro na żądanie odwro

tną pocztą.

Odznrraone 
i i  14 wystawach

światowych. WENA dalmatyń&hie z własnych winnic
stołowe i d ese ro w e; Chorwacki szam pan, k o jB flA b w o w icę  dosko

nalą, oliwę >d t . l m a t y ń } j a ^ ^ ^ ^ ^ N  1057

Brada Didolić
Lwów, CzaralecMigi 3*

W ina n&sse polecane są p rz tz  Przy większy :h
powagi lekaraMe w  słabe ściach zam ów ieniach z pro-
żolądka,. oiedokrew ności i dJU re -  wincji stosow ny
konw alescentów , .  opust-
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DZIENNIK POLSKI z dnia 25 grudnia 1902 r. 5

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Świeczka z choinki.
( B a j k  a).

Mala córeczka króla m orza, siedziała w 
pięknym, niebieskim stro ju  w kryształowym p a 
łacu swej babki i baw iła się pysznem i m uszla
m i. A ^ z a b a ^ a  jakoś jej nie szła. Co chwila 
opuszczała księżniczka rąuzki i przysłuchiw ała 
się licznym dzwonkom , jakie rozbrzm iew ały 
tam  w górze, p o m d  dachem  lodowym, jaki 
zim a zbudow ała nad  państw em  króla m orza.

Dzwonki ciągle brzęczały: b im -bam , bim - 
bam  i dziwnie, radośnie, wesoło.

— B abuniu, co to  za dźwięki tam  w g ó 
rze?  — zapytała księżniczka.

Siwa babunia  siedziała na w spaniałym  t r o 
nie kryształowym , liczyła ju t  wiele tysięcy la t i 
wiedziała wszystko.

— Dziś jest noc Bożego Narodzenia — 
rzekła.

— Co to jest noc Bożego N arodzenia, b a 
buniu ?

— Ludzie dzwonkam i głoszą chwalę Bogu 
na  wysokościach. S tro ją choinki m nóstwem  
świeczek. I w tedy jest pokój na  ziemi.

— A co to jest pokój na ziemi, babuniu  ?
Ale babunia , k tóra wszystko wiedziała, nie

um iała oa to  odpowiedzieć.
—  Gdyby uam  kto przyniósł tu ta j świeczkę 

choinkową, w iedziałybyśmy co to  jest — rze
kła w końcu.

P o  chwili zasnęła sm acznie na miękiem 
łożu z róż morskich.

Księżniczka wybiegła z sali i uniosła się na 
powierzchnię m orza. Cicho i spokojnie połyski
wało ono w świetle księżyca.

Z koseióika po za lasem  dźwięczały wciąż 
dzwonki. Ludzkie postacie, duże i małe, cią
gnęły przez śaieg i lód do kościoła.

F o  chwili zabrzm iały organy i głośny śpiew 
z setek piersi:

.C hw ała  bądź P an u  na wysokości, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli*.

Córeczka króla morza zbiiżyla się do ja 
snych okien kościółka i spojrzała ciekawie do 
środka.

— Ach, jakże pięknie błyszczą tam  świece! 
Gdyby tak  kto jej zechciał ofiarować choć m ałą 
świeczkę, ażeby w państw ie króla m orza też 
poznano, co to  jest .spokój na  ziemi*.

Cichutko przesunęła się między tłum em  
rozmodlonych, zatopionych w książkach do na
bożeństw a, w pieśniach, które śpiewali. Nikt 
zdawał się nie widzieć m alej księżniczki m orza.

W tem  jedna m ała dziewczynka zawołała 
g łośno:

— P atrz  m am o, jakie ładne dziecko.
W szyscy wokół spójrz li zdziwieni na  m ałą

dziewczynkę zatrw ożoną, spow itą w gazę koloru 
morza spływ ającą jej po złotych włosach. 
Z przestrachu pozostali z ustam i otw artem i, 
o rganista urw ał kolędę w połowie tonu, małe 
dzieci p t cięły płakać.

Księżniczka przerażona zakryła twarzyczkę 
rękam i i um knęła sm utna z kościółka do lasu.

Kiedy tam  przesuw ała się pod drzewam i 
pokryL m i śniegiem, dcs2ła wkońcu do jakiejś 
ubogiej chatki, w której przez m . le popukane 
ocienko błyszczało słabe światełko. W ew nątrz, 
na czysto um ytym  stole, stało m ile drzewko, 
ubrane czterem a żarzącem i się świeczkami. N a
okół drzewka skakał chłopczyk, może siedm io
letn i. W  izdebce nie było nikogo więcej.

Chłopczyk biegał naokoło stołu i śpiewał 
ko lędę:

„W  żłobie leży,
Któż pc bieży

Kolędować m ałem u*.
W iem  Gtworzyły się cichutko drzwi, m ala 

księżniczka morza weszła d j chatki. Całą jej 
osóbkę opływały długie złote włosy. Swój we
lon koloiu morza zdjęła z głowy, bojąc się prze
straszyć m alca.

T en  jednakże wcale się jej nie zląkł.
— Czy ty jesteś Dzieciątko Jezus?  — za

wołał radośnie.
Mała nie odpowiedziała, tylko uśmiech błogi 

rozprom ienił jej twarzyczkę.
— Czekałem na ciebie — mówił chłop

czyk. — Byłem bardzo pracow ity, zadziwisz się. 
Umiem dużo wierszyków na pam ięć, nauczyłem 
się rachow ać.

Księżniczka morza patrzała ciągle, jak  za
czarow ana na płonące świeczki.

—  Fodarujesz mi jedną świeczkę chłopczy
k u? — zapytała miękim, słodkim głosem.

Chłopczykowi nie bardzo podobała się ta 
propozycja, ale rzeki w k o ń c u :

— Dobrze, dam  ci jedną. Inne muszę za
trzym ać, póki m am a nie przyjdzie. Drzewko u - 
brałem  sam , jnż po wyjściu m am y. P raw da że 
piękne ?

Księżniczka przytaknęła, patrzyła jednak 
coraz bardziej prosząco na  świeczkę.

W ięc dal jej w rączkę m ałą. czerwoną, pa
lącą się świeczkę.

Córka króla m orza zdjęła z szyi sznur pe
reł, położyła go na stole i zniknęła z izdebki.

Kiedy przyszła m atka chłopczyka, objął ją
radośnie w ołając:

— Mamo, było Dzieciątko Je z u s !
— Co ty mówi3z, dziecko?
— T ak, było. Zostawiło mi ten  brzydki

sznur pereł, jakbym  był dziewczynką! W olał
bym rycerza na koniu z piernika lub jab łu 
szko !

Kobieta, zobaczywszy sznur pereł, aż się ze 
zdziwienia za głowę chwyciła.

— Ach ty , mój kochany głuptasie 1 7,a ten 
sznur pereł m ożna kupić tysiące pierników i
cbleba i kiełbasy i dobrego w ina dla naszej 
babci.

W ielka radość tam ow ała jej glos w p ier
siach. Drżąca chcdzila po izdebce, chciała biedź 
niezwłocznie do m ia s ta ; z roztargnienia pg ó c zo  
cham i obw ijała sobie szyję, k sp tu r kładła na 
nogi, niebieską kapę z łóżka kładła na ram iona 
zam iast płaszcza.

Chłopczyk rów nież biegał uradow any i 
w o la ł:

— To wszystao d 'atego, że tak się dobrze 
uczyłem ! Tysiące pierników za to, że się do
bra i uczyłem 1

Księżniczka n u rz a  przybyła na brzeg m or
ski, niosąc do kryształowego pałacu swego ojca 
palącą się świeczkę. Postaw iia ją  na stół per
łowy, po za htórym  siedział na tronie z muszli 
siw obrody król morza.

W szyscy się schodzić poczęli. S ta ra  babka, 
cały dw ór i podziwiali w idrw iszo, gdyż pło
m ień świeczki, rósł, potężniał, oblewał czerwo- 
nem światłem  ściany kryształowego pałacu, za
palał je.

Pełne ciekawości przypływ ać zaczęły cale 
m asy ryb, zaglądając ciekawie przez szyby do 
sali. Korale, kryształy i muszle na ścianach i 
daleko w morzu, rozbudzone ciepłem tchnie
niem św iatła, poruszyły s i ę , zrdzwoniły traw y, 
sitowia zaszemraly, fale morza zaszumiały jakąś 
pieśń tajem niczą.
0  Po  chwili jednak wszystkie glosy zgodnie 
zawtórowały •

,W  żłobie leży,
Któż pobieży

Kolędować m iłem u*.

S tarem u królowi m orza spływały po tw a 
rzy dwie łzy perliste i m ruczał do sieb ie:

—  Tak wzruszony nie byłem nigdy jeszcze, 
naw et i wtedy, gdy piękną zielonooką córkę 
króla mórz wschodnich zabrałem  do swego k ró 
lestw?, jak teraz, kiedy słucham  tej pieśni i 
patrzę na świeczkę z choinki dziecka ubogiego.

Opłatkiem.
Ducha opłatkiem w serdecznej wierze 
Dzieimy się, bracia, spiesząc p.zez życie; 
Wśród wzniosłych życzeń, pragnijmy szczerze, 
By promień szczęścia błysnął w rozświcie.
Niecbajże zniknie zwodnicza mara,
Co się ‘zwątpieniem wżera w głąb serca, ...
Nieeh się odrodzi miłość i wiara,
Jak wiosny kwiecie wśród łąk kobierca!

A gdy ominą cierpienia dresSze,
Które pierś naszą szarpią jedynie, —
Upadek ducha i suy złowieszcze,
W najboleśniejszej przeczuć godzinie: —

Wtedy z przedziwną uczuć ochotą,
Której moc żadua już nie pokona,
Jak jasnej zorzy świetlane złoto,
Strzeli w błękity myśl uskrzydlona -

I błagać będzie Pana nad Papy —
A On wszak prośby zawsze wysłucha —
O ukojeuie serdecznej rany,
O łez otarcie — o spokój ducha,
P o  przerwanie^ tajemnej głuszy,
Wśród której kroczy ludzi tak wielu, —
O wiarę, której “nic już u e skruszy —
O wspólność myśli i zgodność 'celu.

Dzielmy się przeto opłatkiem ducha, 
Najserdeczniejsi bracia — o m ili!
A świat nas pojmie i Bóg wysłucha,
W tak'przenajświętszej Narodziu chwili.

SI. z.

Błażek zbrodniarz.
— Błażek idź mi zaraz, zabij tego psa nie

znośnego I
Błażek patrzał zdumiony i przerażony na dzie

dzica, który wydając rozkaz, trząsł się w fotelu, jak 
galareta.

Dziedzic czul się tego dnia gorzej, astma do
kuczała mu bardziej, ańiżeli zwykle, a w takich ra
zach nie znosił wycia psiego.

— No cóż, głupcze, stoisz? Nie zrozumiałeś, 
co mówiłem ?

Nie, Błażek nie może zrozumieć. Zdaje mu się, 
że ma przed oczami psa, którego mu dziedzic zabić 
ki te i ff tych oczach maluje się naiwne zdumienie. 
Zabić kruczka?. Zabić tego biednego psa, co wier
nie mu towai tyszyl, gdj szedł w pole z bydłem?... 
Tego psiaka, którego kochał tak, jak nikogo na 
świeeie? Prawda i to też, że nie mml nigdy nikogo 
blizkiego, a psiak spoglądał nań zawsze tak tkliwie, 
z takiem przywiązaniem, jakiego Blazek n<e widział 
nigdy w oczach ludzi...

Nie, Błażek takiej zbrodni nie popełni... Nie 
mógłby zresztą, gdyby nawet chciał . I za co, dla
czego zabijać? Prawda, że Kruczek wygląda teraz 
wstrętnie; c*pie, wyje, z zaropialjch ślepiów mu 
cieknie, ślini się, ale to przejdzie 1 Psiak miody, 
chorąje, jak każdy...

— Wielmożny p as ie ' — odzywa się nieśmia
ło Błażek, kręcąc w ręku słomiany kapelusz — 
po co zabijać Kruczka? Psiak się przecie wyliże 1

— Durniu jeden, cóż ty myślisz, że będę z to
bą długo gadał? Natychmiast zabij to wstrętne zwie
rzę, albo... ja  uę  z tobą rozprawię 1

Pastuch scbyla nizko głowę, w której myśli 
poruszają się powoli, iak gąsienice w trawie. Co 
ma znaczyć to powiedzenie dziedzica „ja się z tobą 
rozprawię?1 Błażek tego zrozumieć nie może, ale 
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się boi... Wie, żt dziedzic jest gwałtowny, zły, nie- 
litościwy... Za byle głupstwo człowieka sponiewiera 
i wypędzi, a Błażek nie chce stracić obowiązku... 
Niech Bóg zachował Gdyby go dziedzic wypędził, 
co on by z sobą zrobił? Nikt go z pewnością do 
służby nie przyjmie .. Wszyscy wiedzą, że Blażtk 
jest do niczego, że z laski tylko prawie jeść dosta
je... Od miłego był przygłupi, nie mógł się nawet 
pacierza całego, jak należy, wyuczyć... Tek, o tem 
wszystkiem Błażek sam wie dobrze... Choć przygłu- 
pi, rozumie swoje polcżeuie i drży z obawy. Jeżeli 
go stąd wyrzucą, to będzie musiał wziąć terbę i 
iść w świat po proszon em.

— Jeszcze stoisz, do krećset djabłówl — krzy- 
koąl dziedzic dusząc się z wściekłości.

— Już idę, wielmożny panie, idę...
Błażek wychudzi ze dworu, idzie oa podwórze, 

bierze z szopy łopatę żelazuą i wola:
— Kruczek I Pójdź tu Kruczek 1
Pies wysuwa się wolao z budy... Poznał glos 

i chociaż gorączka odbiera mu przytomność, idzie 
za Błażkiem. L td - i t  się wierze, ledwie nogami 
przebiera; oczy zaropiale widzą jak przez mgłę... 
Idzie Kruczek, ociera się pieszczotliwie o nogi Błażka, 
tego debrega przyjaciela, który mu zawsze swój 
chieb oddawał, głaskał, pieścił, wyścielał budę świe
żą słomą.

— Chodź, Kruczek, chodź! — zachęca 
Błażek.

Idą obij, człowiek i pies, na Bialtwką. do la
sku, gdzie zwykle zakopują zdechle lub zabite psy.

Pierwszy to raz Kruczek idzie do lasu tak 
sm utny.. Nie tak, jak dawniej gdy szedł ze swym 
przyjacielem Błażkiem za bydłem 1 Wtedy skak; 1, 
szczekał, tarzał się po trawie, gonił jaskółki, płoszył 
wiewiórki, czasami pozwalał sobie nawet na pocią
gnięcie za ogon krowy, oddalającej się od stada. 
Potem wracał do przyjaciela zziajany, przewracał się 
u nóg jego, szcztkając radośnie, jakby mówiąc: „No, 
i ontent jesteś ze mnie, Błażku? Kruczek zua służbę, 
prawda? Pogłaskaj mnie...*

— Biedny Kruczek 1 — mruczy pastuch, 
siląc się zebrać w swej biednej głowie wszystkie 
te wspomnienia, — a jeduak, ja gc mus-ę zabić, 
muszę !

Są już na Białawce, na skraju lasku. Kru
czkowi sil już nie stało. Sapie, wysuwa język 
i od czasu do czasu nieśmiało spogląda na Błażka, 
bolącemi, zaropiałemi oczyma. Byłby już może 
nie doszedł i zdeebł na drodze, gdyby go Bia- 
żek nie zachęcał pieszczodiwem słowem i głaska
niem.

Na małym wzgórku stoi gromadka krzywych, 
karłowaty h sosen. Tu zwykł* dobijają psy chore, 
lub stare. W brudno żółtym piasku korzenie sosen
pełzają, jak żmije...

Błażek się zatrzymał, zakrył machinalnie 
oczy, potem spojrzał na psa. Stał długi czas zamy
ślony, aż przed oczyma poczęły mu migać ciemne 
płatki.

Schylił się, v ziął pysk Kruczka w obie ręce, 
przyciągnął do siebie i ucałował długo, {orąco, po 
bratersku.

— Oj, Kruczku mój, Kruczku 1 — westchnął 
boleśnie.

Pod wpływem tej pieszczoty pies zadrżał calem 
c$em . Przysunął się jeszc-e bliżej i zapominąjąc 
o okropnym bolu, począł się radośnie ocierać głową
0 nogi Błażka, wreszcie wyr:ągnąl doń prawą łapę, 
jakby chcąc pokazać, że jeszcze nie zapomniał wszyst
kiego...

Wtedy Błażek się wyprostował, schwycił łopatę, 
wzniósł w górę i zamrużywszy oczy, z całej siły 
uderzył w głowę zwierzęcia...

Szarawa masa mózgu bryznęła na piasek
1 rządką, spaloną trawę.

— Kruczek I — krzyknął Błażek głosem roz
dzierającym, drżąc z przerażenia.

Pies poruszył lekko ogonem; jeszcze usłyszał

W W I G I L I Ę .
Leeą z nieba plateczki białe, lekkie, a gę

ste i tak się kręcą, a w iją, jakby chciały ntkać 
dla ziemi św iąteczny welon srebrzysty. Chatki 
m aleńkie, rozsypane przy drożynach wiejskich 
toną  w białości n iezw ykłej; choinki i jodełki, 
uginając się pod puszystym  ciężarem śniegu, 
powyciągały w przestrzeń ram iona długie, jakby 
pomocy szukały. A w okołc każdej jodełki i 
n ż d e j  i b c irk i krąży jakaś biel nieujęta, przej
rzystością sw ą h ak . i szepcze, a gwarzy coś 
tajem niczo o rzeczach wielkich, o rzeczach 
święty eh.

W iatr bucząc ncc całą, ucichł, a stuliwszy 
swe r tz sz a h le  skrzydła, przysiadł pGd drzewa 
i słucha, co szepczą choinki choinkom , o czem 
gw arzą jodełzi i pow tarza dalej starym  dębem 
i rosochatym  wierzbom nad drogą. I szumy 
wielkie idą poprzez pola i poprzez lasy o chwale, 
o weselu, o cudach 1

— Jakaż to s ł a  w spom nień wielka! Dzi
siejszy dzień zawsze m nie rozczula — mówiła 
staruszka przygarbiona, kręcąc się po małym  
pokoiku kolo wieczerzy. — Dawniej jednak in a 
czej bywało, ludzie cieszyli się na te  świętR, bo 
w ierzy ł, że Dzieciątko Boże małemi rączynam i 
rozdaje to, o co cały rok prosili.

— Oj* gdybyż to  praw dą było, b a b u n iu ! — 
dpowiedziaia stojąca pod Gknem miGdn dziew- 
zyna, zapatrzona w gwiazdy na  niebie.

— Ze praw da, to  praw da, córuchno, lecz 
ty  już sobie wyprosiłaś wpierw  co najlepsze, 
Boleczko 1 P an  Bóg daje ci szczęście prawdziwe.

— Daje... m i... szczęście... praw da babu
niu — odrzekła wolno, z dziwnym jakim ś bó
lem w gloaie.

— Złota dola uśm iechnęła ci się, siero to! 
Bierz* cię człowiek poczciwy, pracow ity, oj nie
jedna ci tego we ws> pozazdrości. Coby to by
ło się z nam i stało po śmierci ojca, gdy go z 
fabryki nieżywegG do domu przynieśli! Karol 
dal sach, kawałek cbleba i wziąwszy cię, sie
rotę, za rękę, już cię nie opuścił do dzisiaj.

— Pam iętam  to  wszystko, babun iu ! to tez 
wychodzą za niego... będę m u debrą  żoną i...

R ozpłakała się rzewnie, zaciskając oczy rę 
kom a.

— Czego p ła c is z  i to  dziś! Schow aj łzy, 
gdy będziesz m iała czego płakać, dziś przyjdzie 
cl włożyć pierścionek, pow innaś się ubrać ła 
dnie i być w esołą; weź nową sukienkę, zapleć 
czerwoną wstążkę w warkocze, tak, jak Karol 
lubi. — Żeby tylko wcześnie przyszedł, wiecze- 
rzr już gotowa, a może też i jem u odm ieni się 
dola i od Nowego Roku dostania lepszą po sa
dą ; tak  drep tać za interesam i fabryki po okoli

cy, to ciężko, o bardzo ciężko. Jakby to w am  
dobrze było w tenczas, a i mnie starej patrzeć 
na w as oboje...

— Na... nas... oboje?..
— O t idzie, słyszysz? Nie — to w iatr tak 

jęczy w komorze, jeszcze też nie może być z 
pow rotem , jaka  to  śnieżyca, aż strach spojrzeć. 
Dalej Anulko, spiesz się, dokończ choinki, je 
szcze tu  i ówdzie jabłuszko, przyczep świeczki 
na  drzewie... Moja wieczerza już golow a, jak 
Karol przyjeJzie, mGżemy zasiąść do stołu. B ie
dny K iro l, przyjedzie zziębnięty, zdrożsny — 
oj dola to biednych ludzi na świeeie 1

— Może mu będzie lepiej niedługo.
— Dalby Bóg i to  Dzieciątko Święte.
— B a b u n iu !
— Co kochanie?
— Nie wiem, czy choinka będzie taka ła

dna, jak dawniej, gdy Ludwik ze m ną ją  stroił ?
— Masz tobie! jest też i kogo wspominać, 

Ludwik i Ludwik, ciągle w pamięci nicpoń, 
pędńw iatr jak iś!

— A jaki on był wesoły, p raw da?
I bezwiednie westchnęła dziewczyna, p rzy

czepiając jabłuszko do gałęzi zielonej.
— Za wesołość nikt chleba nic k u p i! Nie 

mów m i o nim , z pewnością oa  tam  o tobie 
nie myśli 1

— W iem babun iu ! Że nie myśli, daje 
dowody — dwa lata właśnie jak  pojechał do 
Am eryki... ani listu... an i słowa... Mówił, że je- 
dzie szczęścia szukać... a może o n -tam  i szczę
ście znalazł!...

— Zapew ne! P an  Bóg takim  nie pom aga, 
co bez pracy ebeą dojść do m ajątku i gonią za 
czemś po świeeie!

P an i W m eentow a oburzona wzruszyła ra 
m ionam i i popraw iając chustkę na głowie, wy
szła z pokoju.

Nie lubiła Ludwika. Znała go dzieckiem, 
później chłopcem roztrzepanym , który w padał 
do jej m ieszkania z łom otem , z zabłoconem i 
nogam i i rozw ichrzaną czu p ry n ą ; zabierał Anul- 
kę, jej wnuczkę, k tórą wychowywała po śm ier
ci m a tk i; A nulka już w tenczas bezwiednie rw a
ła się do pustego chłopaka. I takim pozostał 
naw et, gdy mu się pod nosem wąs sypać za
czynał. Jakież to  przeciwieństwo z poczciwym 
K aro lem ; ten  figlów nie lubił, bo życie mu 
igraszką nigdy nie było.

P »ni W m eentow a kochała Karola jak  syna, 
jak w nuka, a wiedząc, że obecność Ludwika 
i jego drażniła, bardzo była zadowoloną, gdy 
s<ę usunął z drogi i przestał bałam ucić dziew
czynę.

P o  wyjściu babuni Anulka stanęła przy 
o k n ie ; noc szarym  całunem  zasłałą z iem ię; ci
sza zapanow ała na wiosczynę fabryczną. S tała 
i patrzała w  jakąś dal nieskończoną — hen aż

tam , gdzie las tonął w m rokach wieczoru. 
Gwiazdki zapalały się, jedna po drugiej, strop 
niebieski zajaśniał cały, w jej duszy było tak 
ciemno, tak sm utno.

— B abunia śmiechu nie lubi — mówiła 
do siebie — bo stara i tyle się napłakała w ży
ciu, lecz Ludwik m łcdy, cóż dziwnego, że we
soły ! Żeby ten  Karol chcć trochę był do niego 
podobny. Przyjdzie... włoży pierścionek i sk o ń 
czy się wszystko, w szystko! Ludwik obierał po
wrócić... przysięgał... niedotrzym al... nie w arto 
o r im  już myśleć, babcia ma rację. — Babcia 
mówi, że dziś noc cudów ... ale...

I m achnąwszy ręką, z niechęcią odwróciła 
się od okna.

W  tem drzwi ktoś roztworzył szeroko; oso
ba jakaś weszła do pokoju, cieniem rysując 
się pomiędzy gałązkami choiny; mężczyzna wy
soki, otulony futrem , zbliżył się do A nny. Dziew
czyna spojrzała, szeroko rozw arła Gezy, dech 
zam arł jej w piersi, a siły opuściły, usta drga
jące wyszeptały zaledwo dosłyszalne... Lud-dw ia!

— A ulko, poznałaś m ule — poznałaś! i 
ram ię silne męskie ctoczylo chwiejącą się kibić 
dziewczyny. — W idzisz, obi ‘calem « .  Dziś w ła
śnie dwa lata, że powrócę i pow róciłem ; mam 
pieniądze, będę mial dum, kawałek cbleba — 
przyjechałem  po ciebie, kochanie!

— Toś ty o mnie nie zepom nial, a ja  m y
ślałam ...

— Jak widzisz, że nie, a ty ?
Przytuliła się do niego w  miejsce odpo

wiedzi, ukiyw ając tw arz w futrze.
On patrzał jej w oczy, gładził włosy, ca

łował warkocze.
N agle ,.jakby  ją  siła jakaś odepchnęła, wy

rw ała rru  się z objęć, a jęk głęboki dobył jej 
się z piersi. Przykryła tw arz rękom a, łzami 
zalaną.

— Co ja  zrobiłam 1
— Cóż takiego ?
— Ludwiku, mnie już nie wolno, jak  d a 

wniej... ty  nie wiesz 1 Karol, ten  zacny nasz 
opiekun, on był wszy3tkiem dla m nie, dla ba- 
babuni... otóż...

— Cóż?
— Dziś m aią  się odbyć zaręczyny nasze, 

babunia chce pobłogosławić.
— No, lecz nie jesteś jeszcze po ślubie?
— Nic, ale zaraz po...
Ludwik szybko zdjął pierścionek i włożył 

go na palec drżącego dziewczęcia.
— Otóż ja  będę pierwszy, a kto pierwszy, 

ten  lepszy 1
— Nie, me, nie m ogę! to  byłoby nikcze

m nie! — plącząc wołała A nna — jabym  go 
zabiła 1 Nigdy 1

— W ięc go kochasz?
— CU nie, zdaje mi się, że m e!

— To dziwne. Zatem m nie nie chcesz, 
bądź szczęśliwą z K aro lem ! Nie chcę życia za
truw ać n ik o m u !

— Ludwiku, zmiłuj się 1 nie porzucaj m nie 
tak ! Boże, co zrobić! — wolała A nna załam u
jąc ręce w rozpaczy.

Na progu stanęła pani W incentow a, po
w racająca ze dw oru. S tanęła jak m artw a  i d a 
lej krosu  postąpić me mogła.

— B abun iu ! patrz, Ludwik! widzisz, nie 
zapom niał, koeba jak i d a w n ie j!

Pan i W incentow a stsła  nieporuszona, bla
da, z zaciśniętymi ustam i — objęła odrazu całą 
grozę położenia.

Jedna ta  chwila, ile ona nieszczęść wywo
ła ! N ie ! to  być nie m o że !

I unosząc rękę w górę, palcem Ludw iko
wi wskazała drzwi.

— B abuniu! — zawołała A nna, rzucając 
się staruszce do nóg — nie wypędzaj go. S tra 
szna to rzecz, ale ja  żoną K arola nie będę, nie 
będę nigdy! Babciu, nie rób m nie nieszczęśli
w ą ! Karol zabićby mnie nie ch c ia ł! ja  um rę, 
ja to czu ję !

Ludwik także objął nogi babuni i mówił 
jej o swej wierności, przyw iązaniu, o szczęściu, 
jakie zdobył jedynie dla Anusi. Obiecał wziąć 
je razem do swego dom u, by ich nie rozłączać 
nigdy.

S ta ra  milczała, nic nie słyszała tylko szklan- 
nemi Gczyma pelnem i lez patrzyła w dal przed 
siebie. W idziała u nóg młodzieńca kipiącego 
zdrowiem , życiem i siłą i obok niego stanął 
obraz tam tego biedaka, zapracow anego, z za
padłą piersią, ze zmęezonem oblieżem, na któ- 
rem  troski i bóle wyżłobiły koleje i brózdy 
głębokie. Czulą, że jakaś wielka, olbrzym ia, po
tężna moc stanęła na poprzek i złamała wszy
stko b ru ta ln ą  praw icą swoją, poszarpała uczu
cia szlachetne wdzięczności i przyjaźni. O pu
ściła głowę i łza potoczyła się po zwiędłem obli
czu. Cóż tu  zrobić może jej siła ? Rękę, którą 
podniosła, wskazując drzwi Ludwikowi, opuści
ła na ich głowy jakby z niem em , niedopow ie- 
dzianem błogosławieństwem .

W esoło we dwoje kończyli razem  stroić 
choinkę; w oczach im  gorzało, a w duszach 
było tak  błogo — tak  milo, tak święcie!

Na dworze śnieg prószył ciągle, białe p la 
teczki padały coraz to w jżej, zasypując ziemię.

Ani śladu stopy człowieczej nigdzie, wszy
scy pochow ali się do dom ów — św iat cały za
krył całun śnieżysty, tylko tam  gdzieś, od cza
su zam ajaczyła postać ludzka. T o  Karol pow ra
cał. Szedł wydłużonym krokiem, b rnąc  w za
spach po kolana, spieszył na wieczór wigilijny 
du do dom u. Skórzana to rba  z ważnymi doku
m entam i fabrycznym i, zwisała na ram ieniu, kij 
sękaty terow ał mu drogę. Śnieg dm uchał m u

i zrozumiał swą nazwę, lecz w tej chwili drgnął, 
wyprężył się i zesztywniał.

Kruczek już nie żył.
Błażek spajrzal na strzaskaną czaszkę zwierzę

cia, na skrwawioną łopatę i uczuł, że coś się w nim 
dzieje strasznego, nieznanego, że śeiska mu serce, 
dławi w krtani

—  Kruczku! — krzyknął raz jeszcze i nagle 
rzuci) po za siebie ciężką łopatę, jaL gdyby narzędzie 
śmierci dłonie mu paliło.

Rozległ się krzyk przeraźliwy i jęk bolesny. Coś 
ciężko upadło na ziemię.

Błażek odwrócił się i patrzał szeroko razwarie- 
mi oczami. Na trawie, pod krzakiem jałowcu, leżał 
siary s dziedzic. Łopata tkwiła w łysej cząstce, jak 
siekiera w pniu drzewa, a z pod niej płynęła krwi 
struga.

Dziedzic przyszedł zapewne zobaczyć, czy Błażek 
spełnił rozkaz...

Błażek schwycił się rękoma za głowę i jak 
szalony, pobiegł na przełaj przez poie-

Wpadl dr wsi i na widok ludai, począł wołać:
— Ludzie, wiążcie mnie, okujcie 1 Zabiłem, za

mordowałem 1...
— Kogo? — rzucił ktoś pytanie.
— P sa !!! ...

W noc wigilijną
Hej 1 nad moją wsią

O nocy
Skrzą się gwiazdy, skrzą,
Niebo niczem pas kowany,
Centeczkami nabijany,

Że aż oc(z)y 
Lguą i dusza,

Że aż oc(z)y lgną!
A w tej mojej wsi —

Chatynie 
Rzadko kto dziś śpi,
Kużden duszą zapatrzony 
Ku tej nocy ugniażdżonej,

O Dziecinie 
Śni miltjszej,

O Dzieciątku ś t i l

A tą moją wsią
O gwieździe 

Wszystkie serca drżą...
Płynie eonem p ;zez wieś colą 
„A słowo Ciałem się stało*;

W każdem gnieździe 
Brzmią kolędy,

W każdem gnieździe brzmią!
Bo ta moja wieś

W rozdole,
Gdy zanuci pieś(n),
Gdy ku gwiazdom wzniesie dłonie.
To jej łacniej na zagonie 

Krzyżyk dolę 
Nieś(ć) przed siebie,
Krzyżyk, dolę nieś(ć)!

Z E  ŚWIATA.
Powodzie w simie. Z Włoch nadchodzą 

wiadomości o powodziach. Z Gagliari donoszą, że 
w kilku miejscach komunikacja kolejowi przerwana, 
skutkiem podmycia nrsyp J. Miejscowość Uta zupeł
nie odcięta od święta, pola dokoła zalane. Wysłano 
wojsko na pomoc zagrożonej ludności, W Tortoli 
most zerwany. Deszcze trwają w d th sym ciągu. — 
W Hiszpanji również skutkiem długotrwałymi de
szczów obszerne przestrzenie stoją pod wodą. Rzeki 
Mauzauares wystąpiła z koryta. Liczne linie telegra
ficzne pr.erwi.no, fale uniosły w wielu miejscach 
mosty i nasypy kolejowe, W licznych fabrykach 
przerwano robetę, gdyż woda wtargnęła do wnętrza- 
Na wybrzeżach szaleją burze, kilkanaście lodzi ryb*.

I ckich utonęło.

w oczy iglastym i kryształkam i, tchu brakow ało 
m u w piersi, ale on nie czul tych lodowych 
zaczepek śn ież/cy  — spieszył się i tak  m u lek
ko i dobrze było na duszyl P rzed oczyma s ta 
w ała m u ciągle śliczna postać Anulki, czekają
cej w dom u z zapaloną choinką.

Nie słyszał szalonych orgij, jakie w icher 
pod lasem  w ypraw iał, bo m u w uszach dźwię
czały jej słowa pożegnania, dziś zrena w yrze
czone. Nie czul nic, byle tylko przebyć zaspy 
białe, które coraz wyżej i wyżej piętrzyły się 
na  drodze.

Na skraju  lasu oparł się o sam otnie sto ją
ce drzewo, chciał odpocząć i nabrać sil do dal
szej walki z rozszalałym żywiołem.

D wanaście la t kochał to dziecko, dw ana
ście lat, jak  stanęła m aleńką sierotą na  progu 
jego. I dziś tę dziecinę nazyw a narzeczoną sw o
ją , a w krótce będzie jego ż o n ą ! Obojętność je j 
już go trrroży, dziś jest chlodaiejszą, niż wów
czas, gdy m aleńka siadała na kolanach jego. 
Spow ażniała, ale i posm utniała. Czuł, że nie 
był m łodzianem , o jakim  m arzą młode dziew
częta, ale m kt za to  tak kochać Anulki nie bę
dzie, jak  o n ! Otoczy ją  wszystkiem, pracow ać 
będzie dla niej — to i przyzwyczai się, a moża 
i przy wiąże do niego.

— Gdzieś pies w  pobliżu szczeka... m usi 
już być blisko m ieszań... jeszcze odpocznie tro 
chę a potem  dalej. Mrozu nie m a, nie czuje 
zim na. Śpiew  jakiś dolatuje go ode wsi, to  pe
wno już w kościele śpiew ają ludzie kolendy... 
czyżby to  już tak  późno być m iało... Jak te  
dzwony huczą... „Chwela na wysokości — po
kój ludziom dobrej woli*. Ale oto i kościół... 
jaki tłum  ludzi... co św iatła... gdzie dom... czas 
w racać... ona go czeka... taka śliczna i m łoda.

Karolu 1
T o ona wola i wychodzi do niego biała... 

w ślubnym  stro ju  z wieńcem m irtow ym  na skro
niach... jak i on szczęśliwy... tchu m u brakuje w 
piersi, ona dotyka ram ienia jego i tak  się słod
ko, tak  czule uśm iecha!

Anulko m oja!
Noc szczęścia rodzinnego — jednym  dziś 

spełniają się życzenia, drugim  duw ę zalewa ci
sza i spokój wieczysty.

N» drugi dzień rano , ludzie, idący na p a 
sterkę do kościoła, zobaczyli nad  drogą cżle- 
wieka zgiętego we dwoje, opartego plecam i o 
drzewo. Ciało było sztywne, marł w r, lecz obli
cze uśm iechnięte, jakby uczuciem rzcaęśaia opro
m ienione.

Poznano w  trup ie  Karola z fabryki. T w arz 
ta pow ażna zazwyczaj, w tym  śnie o sta taim  
rozjaśniła się pierwszy raz w  życiu w tę noc 
wigilijną.

Q  1  O  S B  S I  C r  t U l  1 X 1
W Niedzielą I Święta

Dwa Przedstawienia
G odńennie ■ rzedstawianie o godzinie d-m ej wieczorem.

Bilety śą*wcześnie do naby
cia w biurze dzienników P lp lm , 
Lwów, Karola L ndw ika |B . 1141
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wzorowo urządzony 1

M T *  Pokoje od 80 centów. '
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HANDEL HERBATY i KAWY ?

w t  n i .  T e a t r a l n a  1. 8 .

p o lo n  n j l w a s  g a to ik l

K A W Y
9 M ilk i  w y t ty n  ! i m n t y u i y n .

*/. kil*
P o r to r ie o ..............................................................— *L 90 rt
Cnba g ruboziarn ista  ............................  ~  „  96 •»
Cojlon l ie l iB i  . . . . . .  1 » — »■

„ „  p rz e d n ia .............................. 1 „  04 „
,, g ru b o z ia rn is ta . . . . .  1 „  08 „

„  „  p e r ło w a ............................., . I  ,. 03 .,
Moeca a rab sk a  k u d z a  arom atyczna. , 1 „  03 , ,
law a  z ło ta  .................................................... 1 „  08 „

r w a ć  A i  K aw a Mocca a rabska s a n a  ożywa *i$
tylko a a  e a n ą  kaw ę, za i a a  h ialą kawę potrzeba ę
■ 'trw ać z Cejlonem Inb Jaw ą. Jeżeli ożywa i.ę  kaw ; 
gatunki m ięszaae, wów czas B alety każdy gatunek 
oddzielnie spa lić . 6

o o o o o o o o o < C J  o o  o

o o o o o o o o g

Kapelusze męskie
Habiga  

Angielskie i 
W ło s k ie

»

polecają

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6.

C enniki ilu strow ane do dyspozycji.

i

B

Od dawlea dawa n  tw ej dohrool I zapaohn znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru m ajowego 

18 p o l e c a  H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A

%  B R O D Ó W  n

w  B R O D A C H  n a  pograniczu rosyjjkiem
font .fam iijnej* bardzo d o b r e j .............................1‘40
fon t . Melange de Mescau* w oryg. opakow. 
fnnt „Im perial* Cesarskiej w oryg. cpaków, 
f i a t  „Okruchów* z najnow . he rb a t kwiatów. 
KAWA .CEYLON* znakom ita franco & kilo 
GRZYBKI litewskie sncne bardco ładne pó ł k

2 5 0  
3-50 
1 20 
9-— 
1 40

44
F abryka i sk ład  p ow ozów  

M. MICHALSKI
v e  L w o T i i ,  u l i c a  i w .  M i c h a ł a  l i o x b a  8  

w ykonsjo I n a  d i  skłnazlo w szelkiego rod z ijn

powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
T m i r  w i t o  t r a lo re  su m fe ie  n i  p r a i m l t

P rzy jm uje wszelkie reperacje  i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych  cenach i w ykonuje w  jak  najkró tszym  czasie.

F abryka ta  odznaczoną została na w ystaw ie krajow ej w j 
Lwowie r . 1894 najwyższą nag rodą tj. dyplomem honorowym .

•CCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXIf
Handel założony w r. 1789.

Fryderyk Schubnth i Spółka
we Lwowie, Rynek 1. 45

poleca 1172

KAWY znakom, w smakuH E R B A T Y  czarne
Arom atyczne silnie naciągające 

Congo Nr. 1 */» 1- kor- 3 80
Sonchong Nr. 2 ,  ,  .  4 60

m ajow a „ ,  „ 6 —
KaisoT ,  ,  „ 8 -
Najlepsze O k r u c h y  herbaciane 

' / ,  k. kor. T - ,  3  60 i 4 60 
B R "  O pakow ania

G w atem ala 
C ejlon Nr. 4 
Ceylon Nr. 8 
Ceylon Nr. 2 
C ejlon  Nr. 1 
Z łota Jawa 
Mocca arabska 

ń ie zalicza się.

1 , k. kor. 50

16
24
16
16

X
X
g

Bardzo ważne dh  przemysłu.

Motory gazowe
w yrobu największej firmy angielskiej Tangyes L im ited w B irm ingham , 
najlepsze bezw arunkow o w całej E uropie o czem się przekonać p ro 
sim y przez zażądanie od nas ofert, sprzedajem y jako wyłączni zastępcy 

n a  Galicję i Bukowinę

J. R0Ł0N i H. WINIARZ
'«« SKŁAD MASZYN
I przyborów tachnlozaych dla wszslklch gałęzi przemysłu

w  K rośnie.

tni

E D M U N D A  R I E D L A \
X ¥ O X X X I

B o k  z a ło ż e n ia  1803.

RUDOLF GE8URTH
0 FABRYKA METALOWYCH i ŻELAZNYCH WYROBÓW

G. I k. nadworny maszynista 

FABRYKA i SKŁAD
tylko W i e d e ń  VII., KA1SERSTRASSEI. 71,

p r z y s t a n e k  B n r g i a e s e  kolei m iejskiej i tram w aju  elektrycznego 

poleea swój największy i najobfitszy skład

PIECÓW do stałego palenia,
do regulowania temperatury, najpiękniej 

emaliowane,
KUCHNIE od najmniejszych, do naj

większych rozmiarów,
Żelazne ruszty o czterech 1 plęslu kantaoh 
Piece do kąpieli I wanny z lanego żelaza,

biało emaliowane bardzo eleganckie, 
Patentowane wkładki do pieców kaflowych 
Aparaty suszarniane dla fabryk cykorji 
Piece do pieczenia dla piekarzy i cukierników 
Kominki gazowe najnowszej konstrukcji,
Dnże kaloryfery.

Własna odlewarnia I Zakład emaliowania.

■ X X X X X X X X X X B
BROWAR PAROWY

Przyjmuje emaliowania na żelazie łanem 
a m ~  T e l e f o n  N r .  5 8 1 .

I kutem.
7030

AW
Heilmann Kohn i Synowie

c. i k. n a d w o rn i d o sta w cy

we Lwowie, plac Marjacki 5,
polecają swój bogato zaopatrzony 1180

Skład ubrań
m ęsk ich  i d la ch łop ców .

Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej sztuce.

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 1073

C o d z ien n ie  koncert m uzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór.

w Trzcinicy
poczta, telegraf i stacja koleji państw  

p o le e a  P .  T . P ab liezn o& ei
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzow ane 
w brow arze.

„ P iw o  B a w a r s k ie ” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak  silnie im p o rto 
w ane piwo z M onachjum i Knim bach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez dom ieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
■maku, jak  piwo z b row arów  baw arskich 
i niemieckich, przypom inających sm ak 

ka.m elu . 103
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym  osobom , szcze 
golnie Paniom  i rekonw alescentom .

Na „ P iw o  B a w a r s k ie ”  usk u te 
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  Brow ar 
w T rzc in icy , a nie jak wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredn i
ków i p rop iuatorów  do flaszek napełn iane, 
Równocześnie poleca b row ar dobrej jakość'

piwo marcowe i eksportowe.
Ceo&lkl rozsyła Browar darmo I opłatnle
B row ar parow y w Trzcinicy został od- 
znaczony złotym i m edalam i, krzyżam i 
zasługi i dyplom am i honorow ym i aa 
Piwo B aw arskie, M arcowe, Eksportow e 
i Bok n a  następujących w ystaw ach: 
W Krakowie, B erlinie, B ordeauz, B ru 
kseli, H am burgu. Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Praćze, Rzymie, R ied, S trasb u rg u  

i W iedniu.

■ x x x x x x x x x x a

D lW ltu lr  01*70 kauczukowe 
r i& O ljA u U A U  I sprężyno I
we obszywane skórą ’ dla 
bydła w razie dławienia się 

i wzdęcia I
L e js i g u m ę  i blaszane

dlu bydła

N o ży ce
do koni, owiec I bydła

S O L  o lau berską, M i ę ;
FLUID dla kosi 

PROSZEK Komeuburskl Itp.
pole-a 1213

M A O L A Z Y N

ALFBBDA B̂ ACOCKA
LW ÓW ,

ulica Hetm ańska 1. 4.

Najlepsze podarki gwiazdkowe są
Oryginalne

Singera Maszyny do szycia
dla u ż y tk u  dom ow ego

918

k a ż d e j  g a ł ę z i  f a b r y k a c j i .
Ł atw ość w użyciu! W ielka trw a ło ść! W ysoka działalność! Bezpłatna kursa  szycia, także i w m odnym

hafcie artystycznym .

Paryż 1900:

&RAND PRII

i i a i c i e  u r iy a iy v z u y w .

Singer Co Tow. Akc. Maszyn do Szycia
Lwów, Sykstulka 6.

UW AGA: W sielk ie  maszyny do szycia, sprzedaw ane pod nazw ą „SINGERA* w innych składach 
są w yrab;ane n a  sposób jednego z naszych daw uiejizych system ów , m aszyny te a  oli nie dorów nnją  
ani pod względem kons rukcjl działalności, jak i trw ałości najnow szem u system ow i naszych familijnych 
m rscyn . Innych składów we Lwowie nie m am y. " W

Uuch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  1 go października 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski).

P O C I Ą G
posp. ] 090b. 

przyrh. o godz.
Do L w o w a  z :

(na dworzec główny)
Ickan, (Ja33, Bukaresztu, K onstantynopola). D elatyna (od

JllO dt» 30 4), ZnW-szrzyk, Wyżnioy, Nowosiolicy, IW - 
iiom etlm , Czudina. Śeru thu  Rad u wiec, Valoputny
i SUf ?,i wy

K rakow a, (H.jrlina. Wrnr \ W arszaw y, W iertnia, Km*U- 
lustu, 1’rijyil. W o.hr/.ki, O rłow a, N. Sącza, Jasia, 
{'.U- liftwki, /. .i k< > j i a u viiO 

T arnu f cła . Borcie wn-ikmh, Orzymnłowa

135
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110
5-35
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K rakow a, (B erlina . W ro c ław ia , W arszawy, W iednia, 
K arlsbadu, P rajń). Zakopanego p. Przem yśl, W ieliczki, 
Rym anow a. S anoka. (Ibyrow a 

Ickan, Czi.rtkowa, Kałusza, Brodiriy, P u tn y , Suczawy 
J.i naw a
PnCiwi;toczysk, (Odessy. Kijowa). Brodów 
Ławocznpg.), (P.csatu), Chyrow a, Borysław ia, Kałusza 
Rh wy ruski.’], feok.ila
Krakowa (Berlina Wrticłnwia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), 

Oświęcim a, BlruJ.a, Mezo-Laborcz (Pesztu) J
Rzeszowa, Lubaczowa 
-Stanisławowa, Po tu lo r, Korosmezó 
f.awtcziipjro, Kałusza, Chyrow a, Borysław ia 
Janow a
K rakow a. (B erbna, W rocławia, W iednia. K arlshadu, P ra 

gi), J.it-la, Tarnobrzegu, Rym anow a, Iwonicza, Sanoka 
Ickun, (-lass, Bukaresztu), Czorlkowa, Kałusza, Zaleszczyk, 

W yJr.icy, S erelhu , Suczawy 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), B rodów , Grzymałowa, 

H usi l ty na , Kopyczyniec 
-Stryja, Chyrow a, B orysław ia
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), G rzym ałowa, P o tu to r, 

Zaleszczyk, H usiatyna , lw an ta  pustego, Skały, Ko
py czynivr

Ickan , Zydaczowa, Nowosielicy, B orhonietlni, Czudioa, 
B rudiny

Krakowa. (Bt-rlina, W rocław ia, W iednia. K arlsbadu. P ra 
gi), O.-święcima. W ieliczki, Orłow a, Mielca v ia Donibi- 
ca, S am bora, Chyrow a

Btolzca, Stikala. Lubaczow a. R aw v ruskiej 
Kr,tki'\».i. (H i;tlina. W rocław ia. W iednia, K arL badu , P ra 

gi), Jas ła , Lubaczowa. S anoka, R ym anow a, Iwonicza 
Tckaii . (Itnkare-^fu l T H u sia ty n a , Kdrosniezó, P o tu to r, 

Nowosielicy, Y aLu.tdny. Suczawy 
Krakowa, (B erlina, Wro.-ławia , W iedn ia, W arszawy), 

Oświęcim a, JaSła. Lubaczowa, T arnobrzegu, Iwonicza, 
Rym anow a. Sanoka 

Piidwołoczysk, ((hlessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Skały, Iw arna pustego 

Lawoczuego, (Pesztul, Lhyrow a, Kałusza, Borysław ia

(na dworzec „Podzam cze")
T arnopola, Borek w ielkich, G rzym ałow a,

RodwuloezyfJh, (Odessy. Kijowa), Brodów 
Podwołuczyśk. (Odessy. Kijowa), Brodów, G rzym ałowa, H u- 

si a t y u a . Kopv» zy n i cc 
Podwohuizyslt, (Udossy, Kijowa), Kojiyczyniec, Zaleszczyk, 

Po tu to r, iw ania pustego, Skf.ły, H usia tyna , Brodów

I ""  m
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ołotizyśk. (Odafc-sy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec,
tlusiaZaleszczyk. P o tu to r, Iw ania p ią tego , Skały, H usiatyna
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Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszaw y, P ra 
gi, K arlsbadu), Rozwadowa, J a s ła ,  Chabów ki, Zako
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan , (Jass, B ukaresztu . C onstancy), P o tu to r, Czorlkowa. 
KÓrosmezó, Słob. rm ig ., Zaleszczyk, iNowosielicy, Se- 
re liiu , B orodm y. P u tny , V ulcputny, Suczawy 

K rakow a. (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi, Karlsbadu) 
Chyrow a. S am bora , Jas ła . S tróż, Mielca, Orłowa, W ie
liczki, G święcim a

Ickan , (Jass, B ukaresztu), Żydaczowa, P o tu to r, KorfismezB, 
Nowoaielicy, B rodiny, P u tn y , V aleputny, Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, 
H usiatyna

Lawocznego, (Pesztu), D rohobycza. Borysław ia 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi. K arlsha

du), Lubaczowa, Sam bora , Chyrow a, Sanoka, R ym a
now a, Iw onicza, Orłowa 

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i, Kar-Ishadu), Sanoka, 
R ym auow a, Iw onicza, T arnobrzega, S tróż, Jasła  

Ławocznego, Chyrow a, B orysław ia Kałusza 
Janow a
Bełżca, Sokala. Lubaczowa 
Gzerniowiec, P o tu to r, Nowosielicy 
Tarnopola, P o tu tor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, H usiatyna , Sk^ły, Iw ania pustego, Grzy
małowa

Ickan, P o tu to r, Kałusza, Czortkowa. Zaleszczyk, W yżnicy, 
Korosmezb

Krakowa, (W iednia, W rocław ia. B erlina, P ragi, K arlsba
du), Jasła , Chabów ki, Zakopanego, W ieliczki, N. S ą
cza, Lubaczowa 

S try ja , Chyrow a, B orysław ia 
Rzeszowa, Chyrow a, Lubaczowa

Stanisław ow a, Żydaczowa
K rakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy), 
Janow a
Ławocznego, (P e^ tu ), Chyrow a, B orysław ia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Ickan. Czortkowa, Nowosiehcy, P ?rhom etu , Seretu , B ro 

diny, Suczawy
Krakowa, (W iednia, W rocław ia. W arszaw y, Pragi, K arls

badu). Chyrow a, Rym anow a, Iw onicza, Tarnobrzegu, 
O rłow a, W ieliczki, Chabów ki, Zakopanego 

Fodwołorzysk, Kopyczyniec, Iw ania pustego, Skały, H u
sia tyna , Zaleszczyk, Grzymałów*

(z dworca „Podzamcze")

Podwołoczyyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec. j 
H usiatyna 

T arnopola, P o tu to r
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,JKopyczyniec, Z a

leszczyk, H usiatyna , Skały , Iw an ia  pustego, Grzy- 
ni ałowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) i Brodów 
Pod%vołoczysk,^ Kopyczyniec, fu-nnia pustego , Skały, H u

sia tyna , Zaleszczyk, Grzymałowa

Iwo w
Uwa.]a. Pora  nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 30 minut od czasu 

skiegfj. W mieście wydają b i ley  jazdy: Zwjkłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausinann 
J. H od 7-1119) rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, laryfy, ilustrowane prze 
wodniki, mzkł-idy j zdy i t. p .  biuro informacyjne kolei państwowych ( ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi
nr. 5L) w  go Iz nach urzędowych cd godz. 8 —3, w święta od godz. 9 — 12.

BAJECZNIE TANIO!
Dotąd nie bywało 1

aby SERW IS stołow y szklany gładki na  6 osób 
m ożna było destać  za  zł. 1.90

z m atow ym  paskiem  na  6 osób za zl.
Serw is porcelanow y stołow y biały, gład

ki n a  6 osób la  zt.
Serw is porcelanow y st łowy z dekora

cją w kw iaty n a  6 osób za zł.
Serw is porcelanow y do herbaty  z de

koracją w kwiaty na  6 osób za zł.
Serwis do czarnej kawy z dekoracją 

w kw iaty n a  6 osób za zł.
Serwis do kom pota  szklany na 6 osób zł.
Kieliszki do w ina lub wódki po  8, 10,

12 i 14 ct.
S z iU nk i do wody po 4 ’/4 cent.

2.35

4.45

7.50

1.60

1.60
1.85

Powyższe serw isy nabyw ać m ożna w po
wszechnie z taniości i dobroci znaLym  źródle 
dla porcelany, szkła, h e rb a ty  i sam ow arów , 
t. j w handlu  firmy

Jego Cesarsko Królewskiej Moiol Na
dwornego dostawcy

K azim ierza L ew ickiego
Lwów, ul Trybuaalsla 6.

Cenniki illnstrow ano gral<s i fran  o 1321

Moja prawdziwa woda kolodska
destylować a  podług oryginalnej 
recepty, wynalazcy m ojej . pra
dziada : znaną jest we w szyst
kich częściach św iata, z poda
nym  praw nie znakiem  o bron.

Jshsnn Maria Farlna
Kilu, Juliscli-Platz nr. i

patentow any dostaw ca Jego A post lskiej Mośoi Franciszka Józefa I., c isa rza  
a u s tr . i król. w ęf., jak też i w ieln innych c. i k. dworów

Jeneralny  zastępca d la Anstrji, W ęgier i Rosji 1188

J ó z e f  G o l i g e r  w e  L w o w ie .

Stosowny podarek świąteczny I
Główna wygrana

kor. 40.000 kor.1 5  stycznia 1 9 0 3

Losy Tow. |>rzinij8lu artjs ty - 
czargo po 1 koronie.

p o le c a .- 1337

M. Jonasz, Kite & Stofł, M. K laifald, 
Jakób S trob , K orm ann, Feigeoburm , 
S im uely  & Landan, Schtttz i Ghajaa 
Angust Sch»llenberg i Syn, Sokal i 
Lilien, dom y bankow e w e Lwowie.

W y r o b y  k r a j o w e .
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Rafinerja spirytusu
i c. I  niirz irajow a fabryka r^solisiw, lik ieró t, rumów etc.

Eksc Romana hr. Potockiego
w ŁAŃCUCIE 1373

poleca:

L kiery, Rozolisy, W ódki nieslodzone, Ży'niów kę star», 
praw dziw ą pod gw arancją.

T A B N IA K , JA R Z Ę B IA K . 
RUM Y - M

W ódki aromatyczne

S p r z e d a ż  w  o r y p a l i y c l i  fla s zta c li na n ia r y .
Cenniki g ra t s, franco.
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W ó d k i  ł a ń c u c k i e .

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(THŻ

W e Lwowie

PURGATIF de CHAMBARD).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka 

i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku o działaniu łagodnem nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie w y
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw  
zatwardzenlon i różnym  cierpieniom  jak ie  stąd pocho
dzą, jako to : hole I zawrót głowy, brak apetytu, nudne 
iol, nozolne trawienie, adęole żołądka, hemoroidy, 
aderzenla do głowy eto. 2007

w ap tekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, E brbara.
U

W Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, Redyka i Miknckiego. >
>

Nieprześcignione
w sw ej-p ’ękncśei i dobroci są m oje p r a w d z ie  

szwajcarskie e z a r n o - I & n l ą e e - a t f t l o w e
rem ontoary, z podw ójną kopertą, z trzem a płaszszam i 
stalowymi o czarnym  polyskn, z nadzwyczajnym  do
borow ym  werkiem  (trzyletnią gw arancją) z patentów  - 
nem  w aw nętrzoem  w ahadłem , opalow o m ieniącą się 
tarczą. Obrączka, nszko, wskazówka i to ro n a  są 
z praw dziw ego złota double. Zegarki te  oą wskutek 
eleganckiego wyrobn pow szechnie posznkiwane, każdy 
nosi je  najchętniej. 7033

Cena -prrai z opakowaniem złr. 6.
Lśniąco czarne, slalow e dam skie zegarki, nadzw y

czaj elegancko wyrobione złr. 7. Do zegarków sto
sow ne męskie i damskie łańcnszki ze złota donblo 
z brelokam i złr. 1.50. Prawdziwy niklowy rem ontnar 
z podwójną kopertą zł, 5. — W ysyłka za  pobraniem  

Niekonweninjące m ienia się lub zw raca się pieniądze, dlaUgo żadaegopocitowem . 
ryzyka,

Józef Spiering, Wiedeń I, Postgasse 2—5.
Duży ilustrow any cennik zegarków, łańcuszków i pierścionków gratis i franko.


